
Ner 1. Kraków i  Stycznia —  Środa. Rok 1862.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 

Prenumerata:

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

W KBAKOWIE
zł. anstr. 20
e . 10
» n ®
-  „ 2

p o c z t ą  (w  państwie Austryackiem). 
rocznie . . . . , zł. anstr. 24 
półrocznie . „ „ 1 2
kwartalnie . . . .  „ „ 6
miesięcznie . . . . „ „  2 cent. 25

N u m er po jedynczy  k o sz tu je  10 centów .
PBENUMEBATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu“ w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS P r z y j m u j ą  81q :
o g b o s z b n ia , o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , doniesien ia  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczanie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania.
l is t y  niefrankow ane nieprzyjm iyą Bię.

RĘKOPiSMA nadsyłane Red&kcyi nie zwracąją się i niszczone będą

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem  1 sty czn ia  1862  r. ro zp o czy n a  się 

now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C z a s  n a  m ie
s iące  Styczeń, Łuty i Marzec w y n o si:

w Krakowie: •pocztą:
kwartalnie.......................złr. 5  złr. 6
pó łroczn ie ...................... „ l O  „ 1 *
r o c z n i e ...................................„ 3 0  „ 2 1

U p rasza  się pp . A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eracy jn y ch  i 
daw nego  ad resu  d rukow anego , a  p rzy n a j
m niej o w yraźne  podpisy .

Kraków 31 grudnia.
„Z d a je  się że  dw a są  p rąd y  w  n o w in ach  

z K ró le s tw a  P o lsk ieg o , z k tó ry ch  je d e n  z a 
p rzecza  to  co tw ierdz i drugi “—  p iszą  Debaty 
p o w ta rza jąc  za  Monitorem ów  s ław n y  te le 
g ra m , p rz y s ła n y  p ro sto  z W a rsza w y  do 
P a ry ż a ,  i k tó ry  Monitor n az y w a  w p raw d zie  
te leg ram em  p ry w a tn y m , lecz pom im o tego  
daje m u zu p e łn ą  w iarę . J a k  n a  M onitora , 
n a iw n o ść  to n ie s ły c h a n a , bo p rzecież  w ie 
on dobrze, że te leg ra f je s t w  rę k u  rządu , i 
ze po litycznych  w ieści te leg ra fo w a ć  nie w o l
no n ikom u, chyba ty lko tak ie  n a  ja k ie  rząd  
pozw ala .

L ecz m niejsza  o to: w szystk ie  półurzędo* 
w e p ra w ie  dzienn ik i p o w ta rza ją  za  Debata
mi „d w a  są  p rą d y “ n a leży  p rzeto  być o- 
strożnym  i b ra ć  ty lko p rą d  rząd o w y . T ak , 
n iezaw odn ie  d w a  są  p rą d y , a  g dyby  d ru 
giego z n ich  n ie b y ło , gdyby p ra w d a  nie- 
p rz eb ija ła  się czasam i pom im o ucisku, toby 
E u ro p a  m y śla ła , źe k o m isy a  co  m ia ła  b y ła  
doch o d z ić  p ro fanacy i k o śc io łó w , o d b y ła  się 
ja k  należy , gdy  tym czasem  n iedopuszczono  
jćj, i rz ą d  ch c ia ł a re sz to w ać  osoby z p o 
w odu  teg o  zn a jd u jące  się w  zak ry s ty i k o 
śc io ła ; E u ro p a  n ie  b y łab y  zatem  w ied z ia ła  
n a w e t o a resz to w an iu  A d m in is tra to ra  B iało- 
b rzesk iego , bo fak t ten  p o k ry ty  b y ł  ta je 
m nicą , dopók i go in n e  dzienn ik i n ie w y ja 
w iły ; E u ro p a  m y śla łab y , że K o n k o rd a t wy
k o n y w a n y  b y w a  przez w ła d z e  rosy jsk ie , i że 
m u się do  n iego  o d w o ły w a ć  w olno—  zgo ła , 
bo w y liczać  dalćj n ie p o d o b n a , w szystk ie  
fa łsze , k tó rem i stoi p o lity k a  ro sy jsk a , b y ły b y  
bez żad n eg o  zap rzeczen ia  ro zp o w szech n ia 
ne w  Europie. G dyby  tego  d rugiego  p rąd u  
nie by /o , p rą d u  p ra w d y  uciśn ionćj a  w o ła - 
jącć j g ło śn o  i śm ia ło  pom im o n iebespie- 
czeństw  i s tan u  w o jennego , fa łsz  ro z p ie ra ł
by się sw o b o d n ie  a  d y ty ram b y  dla R osyi 
b y ły b y  n a d e r  ła tw e  do p isan ia.

D o b rze  się w ięc zdaje  Debatom, że są  d w a  
p rąd y , a le  to  ty lko  n as  dziw i, ze im d o 

p iero  te raz  ta k  się zdaje . D w a  te  p rąd y  
b y ły  zaw sze, i p o w ied z m y , że n ie ty lko  
w  W arszaw ie  i w  R osyi, chociaż zap ew n e  
nigdzie n ie w id ać  ich  b y ło  ta k  w ybitn ie  ja k  
tam . Czy Debaty w ied zą  z ta k ą  p ew n o śc ią , 
co się dzieje w N e a p o lu ?  Cży nie m a  tam  
tak że  dw óch  p rą d ó w ?  Ileż to  ra z y  s ły sze 
liśm y i czy ta liśm y, że już  się w szystko  
sk o ń czy ło , że rozbójników  w ytęp iono , aż  tu 
nag le  dow iadu jem y  się, że F ra n c y a  m a  p o 
m ag ać  do u spoko jen ia  n eap o litań sk ich  p ro - 
w incyj, a  d w a  dn i tem u  te legram  d o n ió s ł 
b y ł o jak ie jś  u ta rczce  bersag lie ró w  z b an d ą  
rozbó jn ików  silną n a  siedm set k ilk u d ziesią t 
op ryszków . T a k a  b a n d a  n ie d ow odzi ab y  
C iald in i zn iósł b y ł ow e g n iazd a  rozbó jn icze . 
S ą  więc tak że  d w a  p rą d y  d o n iesień  i z W ło ch . 
A n iep rzech o d ząc  innych  k ra jó w , czy Debaty 
sąd zą , że czy ta jąc  ich  n a p rz y k ła d  dzienn ik , 
zaw sze  n ieco m alkon ten t, a  Constitutionnela 
ta k  znów  uszczęśliw ionego w  tem  co się 
dzieje w e P ran cy i, m y  tu  z d a le k a  n ie  m a 
my p ra w a  p o w ied z ie ć : „zd aje  n am  się, że 
są  d w a  p rą d y  itd . ?“ A p rzecież  to  F ra n 
c y a ,  rz ąd  francuzk i, a  W arszaw a to  k ra j 
po lsk i, a  rz ąd  ro sy jsk i?  Czy Debaty m yślą , 
że E u ro p a  sądzi, iż p. F o u ld  zbaw i od r a 
zu budżet F ra n c y i, i że n ie  w id ać  b ard zo  
do b rze  „dw óch p r ą d ó w " ? . . .

Z re sz tą , czyż o w e  „d w a  p rą d y "  n ie by  
ly  p ra w d z iw ą  cech ą  p o lity k i tego  ro k u  
k tó rego  dzień  ostatni dzisiaj ub iega. W szę 
dzie i we w szystk ich  kw estyach  w idzieliśm y 
ciąg le o w e  „d w a  p rą d y ” ; c z u ła  je  ta k  do 
b rze  op in ia  publiczna, że pom im o  bezprze- 
s tan n y ch  z w y so k ich  ust za ręczeń , iż w ojny 
w tym  ro k u  n ie  będzie, n ie  o d e tch n ę ła  an i 
na  chwalę i w n ieustannem  b y ła  o czek iw a
niu. A p rzec ież  ż a d n a  k w e sty a  n ie b y ła  p o 
s taw io n ą  n a  ostrzu m iecza , j a k  to m ów ią, 
w y p ad k ó w  nie b y ło  p ra w ie  żad n y ch , coby 
w o jn ę  m ię d z y n a ro d o w ą  s p ro w a d z ić  m o g ły  I
A le cóż, k ied y  chociaż mówiono w iele o 
u szan o w an iu  n a ro d o w o śc i, k rz y k  u c iśn io 
nych  n a ro d o w o śc i z a k łó c a ł  sp o k o jn o ść , ja -  
k iejby E u ro p a  z tej s tro n y  u ży w ać  b y ła  m o 
gła . K ró lestw o  P o lsk ie  tak  się k rw a w o  o 
sp raw ied liw o ść  d o p o m in ało  1 A le cóż, k ied y  
chociaż w iele  m ów iono o w olności, o d ąż 
ności ogólnej do  k o n sty tu cy o n a lizm u , to 
znów  opinia p u b liczn a  zby t w y raźn ie  się 
p rz e k o n y w a ła , że p arlam en ta ry zm  to ty lko  
m aszy n a  w  sy stem acie  p ań stw a , a w o lność 
to ty lko z a sad a  do n iw ello w an ia  spó łeczne- 
go i in d y w id u a lizo w an ia  czyli ra cze j ro zb i
c ia  w sze lk ich  w ęz łó w  sp o łeczn y ch ! D obrze 
się w ięc z d a w a ło  Debatom. S ą  dw a p rą d y  
i b y ły  c iąg le  w  tym  r o k u : czy  u s tan ą  n a  
p rzy sz ły  ? W  tem  p y tan iu  ca łe  życzen ie n a  
N ow y R o k .

KORESPONDENCJA CZASU

Tarnów 26 grudnia.

(Dr. m., W roku I860 raczyła Szanowna Reda 
keya umieścić w Czasie pare inych koresponden
c j a  w których starałem sie wykazać, iż dla do
bra kraju, dla podniesienia bytu materyalnego i 
moralnego, tudzież dla utrzymania rarodowości 
naszej, zaprowadzać w Galicyi system parcello 
wania gruntów dworskich, i według okoliczności 
wydzierżawiania lub sprzedawania onyc!;że małych 
parceli włościanom polskim.

Powstał na to szanowny kolega J. S. z nad Wi
słoki w swej korespondencyi w Nr. 60 Czasu u- 
mieszczonej, i z góry orzekł, że moje zdanie jest 
radą:

a) ze stanowiska prawnego przedwczesną;
b) ze stanowiska gospodarczego szkodliwą;
c) ze stanowiska polityczno-ekonomicznego nie

rozważną.
„Sapientis est mutare consilium" może też i sza 

nowny kolega tego roku „surowy swój wyrok co
fnie albo przynajmniej cokolwiek złagodzić ra
czy" (wszak i krakowskie towarzystwo ogniowe, 
które moje wnioski i artykuły przeciw wyklucze
niu miast od udziała w tem towarzystwie odrzu- 
ło, później miasta do udziału przypuściło, a teraz 
nawet o udział miast w Towarzystwie bardzo się 
ubiega), i tak:

ad a) co do stanowiska prawnego, przytoczone 
przez szanownego kolegę z nad Wisłok: przeszko
dy i arguments, już w zupełności ustały i uchy
lone zostały, albowiem posady notary uszów przez 
mężów fachowych i godnych wszędzie zostały ob
sadzone, niepotrzeba jeździć do zrobienia kontra
ktu uotaryalnego z włościaninem do miasta obwo
dowego, ale zrobi go każdy z pp. notaryuszów 
za bardzo anernem wynagrodzeniem, które to ko
szta nie mogą wynosić więcej jak  1 dc 2 złr. w. 
a . ,  od kontraktu, a za zrobienie 63 kontraktów 
z włościanami o wydzierżawienie gruntów parod
iowanych w Sielcu na miejscu 2 mil od Tarnowa 
odległem, właścicielka p. Burzyńska zapłaciła p. 
notaryuszowi Ramult z Tarnowa ryczałtową kwotę 
80 złr. w. a., przyczem dodać należy, że roczny 
dzierżawny czynsz z f morga pola, ugodzony 18 
do 20 złr., więc koszta kontraktu nie zjedzą kil 
koletniej raty dzierżawnej, a zrobiwszy kontrakt 
notaryaloy nie ma miejsca excepcya, że chłop pi 
sać nie umie, nie ma procesu o zwrócenie wy
dzierżawionego gruntu po wyjściu dzierżawy, a u 
rzęda obwi do we już do procesów dzierżawnych 
nawet z chłopami mieszać się nie mogą, gdyż cy
towane pr^ez szanownego kolegę dawniejsze pra
wa polityczne z roku 1781, 1817, 1820 już tylko 
do history i należą, gdyż zostały w zupełności znie- 
s  odc , fiskus nie jest więćlj obrońcą chłopa, a 
egzekucya z kontraktu notaryalnego o dzierżawę, 
nahży niewątpliwie do sądu powiatowego.

Sądzę więc, źe parcelowanie gruntów dworskich 
i według okoliczności sprzedanie lob wydzierża
wienie tych parceli, ze stanowiska prawnego, jest 
zupełnie na czasie;

ad b) ze stanowiska gospodarczego, pareellowa- 
nie gruntów dworskich wcale nie można nazwać 
szkodliwem, albowiem każdemu dworowi i posia
daczowi wielkich obszarów pól idzie pryncypalnie o 
intratę z tych gruntów i o ustalenie onejże, a tu 
najprostszy rachunek każdemu okaże, „że mając 
przy własnej administracyi z wielkiemi kłopotami 
i zabiegami ledwie 3 złr. czystej intraty z morga

pola", lepiej jest wziąść od dzierżawcy małej par- 
celli tego samego grunta 10 lab więcej złr. ro
cznie, zwłaszcza, że i taki chłop dzierżawca, na 
tej dzierżawie parcelli grantu, które sam z fa
milią obrabia dobrze wyjdzie, i wdzięczny za to 
wydzierżawienie będzie.

Nie idzie tu przeto o brak robotnika ale o ra 
chunek co więcej: 3 lub 10? a podobno i Szano
wny kolega za tem co większą intratę przynosi 
zechce się zdeklarować. — Szanowny kolega u- 
patruje trudność w budynkach gospodarskich istnie
jących? — i niewie co z niemi począć? — a prze 
cież gdyby chciał okolice właśnie nad Wisłą i Wi 
słoką wziąść na uwagę, byłby się o budynki go
spodarcze teraz istniejące wcale nieturbował, gdyż 
w całej okolicy są tak niedostarczające, że do ra- 
cyonalnego i dobrego gospodarstwa potrzebaby 
dwa lub trzy razy tyle budynków jak ich teraz 
mamy, zresztą, Die myślałem nigdy i nietwierdzi- 
łem tego, aby parcellowanie gruntów było już 
środkiem uniwersalnym, żeby raiauo lub musiano 
wszędzie grunta parcellować, tego bynajmniej nie- 
myślałem i nietwierdziłem i owszem jestem tego 
zdania „że niewszędzie z korzyścią grunta dworskie 
„parcellować się dadzą, a gdzie ludność mała a 
„chłopi sami mają grunta wielkie tam pareellowania 
„wcale nieradzę", ale moje zdanie jest „że gdzie 
„okol cznośei temu sprzyjają, parcellowanie grun- 
„tów jest środkiem bardzo korzystnym do podnie- 
„8!euia w kraju dobrego bytu materyalnego i mo
ra lnego , i środkiem utrzymania narodowości pol
s k ie j" ,  mojem zdaniem jest „*ż lepiej ziemię oj
cz y s tą  wydzierżawić w małych parcellach pol
sk iem u  chłopu, aniżeli sprzedać całą wieś obcemu 
„przybyszowi z Prus lub Saxonii lub innowiercowi“ 
a że -nam tylko ta pozostaje alternatywa, szano
wny kolega raczy z przykładu Poznania, i z tej 
okoliczności powziąść może że klasa dawnych 
chrześciańskich polskich possesorów prawie wygi
nęła, a właśnie w okolicy mieszkania szanownego 
kolegi, w okolicy Radomyśla, Mielca, łUranowa 
w dawnych polskich dworach co piątek przy rzę 
8istem oświetleniu modlitwy z talmudu się odpra
wiają, i nie święci się więcej niedziela ale sobota.

ad c) ze stanowiska polityczno-ekonomicznego 
zdanie moje także niemożna nazwać nieroważaem. 
albowiem gdyby nawet jak szanowny korespon
dent z nad Wisłoki twierdzi miało przyjść do exe- 
kucyi, to przyjdzie do exekucyi pojedynczego nie
rzetelnego dzierżawcy, którego inni ludzie rzetelni 
za nierzetelność pewnie nie pochwalą, a gdyby 
na et przez jakieś poduszczenia i podszepty nie 
godziwych ludzi przyszło do solidarnego 'oporu 
dzierżawienie chłopskie całej okolicy, to przecież 
szanowny kolega miał tego lat 7 w swem są- 
sąsied.twie w Gałuszowicach przykład najlepszy 
że Rząd ma na tyle mocy i chęci aby utrzy
mać prawo i wykonać wyrok sądowy, a wyekzekwo- 
wame czynszu dzierżawnego, lub odebranie grun
tu wydzierżawionego od nierzetelnego dzierżawcy 
pewnie Galicyi i Państwa austryackie na socyalne 
wstrząśnienia nie narazi.

Czyli moje zdanie lub jak  szanowny kolega 
z nad Wisłoki nazywa, rada względem parcello- 
\an:a gruntów dworskich jest przedwczesną, szko

dliwą i nierozważną lub nie ? o tem szanowny 
kolega z nad Wisłoki wyrokować nie może, ale 
najlepiej to osądzić potrafi każden u kogo się 
znajdą stosunki i okolicznośći parcellowaniu grun
tów sprzyjające, zaś szanowny kcbga z nad Wi
słoki osobiście może się przekonać, iż uskutecznio
nego pareellowania i wydzierżawienia włościanom 
polskim gruutów dworskich w Radłowie, Źelazowie, 
Brzysku, Sielcu, Szczurowy, Lisiej górze, Wielkiej

I wsi, Krzeczowie, Janowicach i wielu inDych ma
jątkach, właściciele dotąd wcale nie żałują, i na 
tem wydzierżawieniu obie strony lepiej wychodzą 
aniżeli obie strony w sąsiedztwie szanownego ko
legi z nad Wisłoki na dzierżawach wielkich dóbr 
powychodziły.

Lwów 29 grudnia.

Na prędce kilka słów o wypadkach dzisiej
szych *). Przy wyjściu z kościoła Bernardynów 
po sumie przytrzymano jakichś dwóch młodych lu
dzi posądzonych o rozdawanie w kościele pieśni 
nabożnej w formie kolędy, którą też w kościele 
śpiewano. Straż policyjna odprowadziła aresztowa- 
nych, tymczasem na jednego z ajentów policyj
nych, który owych młodych ludzi aresztować ka
zał, rzucili się obecni. Ajent schronił się do skle
pu Epsteina, któremu okna wytłoczono. Skutkiem 
zamknięcia sklepu, ajent zdołał się schronić bez
piecznie. Wojsko przybyło przed dom, ale ju t  lud 
się był rozszedł. Na tem się skończyło południowe 
zajście. Około godziny 3ej popołudniu przewiezio
no w doróżce obu aresztowanych zpolicyi do gma
chu kryminalnego. Na wieść o tem zaczęło się 
gromadzić wiele osób przed sklepem Epsteina i 
budynkiem kryminalnym, a wtedy nadciągnęło 
wojsko z stojącego tu załogą pułku rumuńskiego, 
a oddziały jego z bagnetem do ataku rozganiały 
tak zebranych na ulicach i placach jak  i przecho
dzących tamtędy, przy czem wiele osób zostało 
loranionych. Liczą takowych od 20 do 30, wsze

lako z pewnością wiedzieć nie można. Najwięcej 
ucierpieli podobno przechodni, którzy przypadko
wo  ̂znaleźli się na ulicy, nie spodziewając się, że 
wojsko ulice wypróżnia; ci bowiem, którzy Bię 
rzeczywiście znajdowali na mieście w chwili 
rozpoczęcia gonitwy, zawczasu schronili się po 
domach. O godzinie 7 ej wieczorem ulice zupełnie 
są puste.

Wiedeń 29 grudnia.

O  Pogłoski o zmianie ministeryum trwają cią
gle. Presse wszakże zaręcza dzisiaj, że niebezpie
czeństwo przeminęło i te  gabinet znowu się usta
lił. Dość bezstronnie patrzeć na sytuacyę, iżby o 
tem wątpić. Powody do zmiany ministeryum nie 
są w przyczynach przypadkowych lub trudnościach 
momentalnych; lec? raczej w całym składzie inte
resów i w wymagalnościacb opartych na istotnych 
potrzebach państwa. Podporą teraźniejszego mini
steryum jest najgłówniejszą to , że opozycya idzie 
za daleko w swych wyłącznych kierunkach. Zwo
lennicy dyplomu nie rznają  nic, prócz dyplomu. 
Obrońcy patentów trzy mają się tylko tych osta
tnich. Strona prawa w Izbach myśli głównie o na
rodowościach; strona lewa głównie o teorytycznych 
swobodach. Ministeryum teraźniejsze jest poniekąd 
w środku i w tem jest jego jeżeli nie siła, to ko
rzyść. Stronnictwo godzące praktycznie narodowo
ści z wolnością na korzyść prowincyj i państwa, 
jeszcze się dotąd wyrobić nie mogło i dopóty do
póki się nie wyrobi, ministeryum teraźniejsze bę
dzie się trzymać, albo ulegnie częściowym tylko 
modyfiżacyom. Pan Schmerling czuje jednak', jak 
mówią, coraz więcej potrzebę pojednania się z Wę-

*) 0  których doniosła była wczoraj wiedeńska de
pesza telegraficzna, gdzie przez pomyłkę wypuszczono
wzmiankę o Lwowie. (Przyp. Red.)
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ROZMYŚLANIE 

o przeszłym Rolsu.

Ktokolwiek zwiedził podziemia kopalni wieli 
ckieh, przypomni sobie wrażenie doznane w ciągu 
Przechadzki po tych błędnikach korytarzy i wscho
dów wijących się po ścianach skał — wrażenie to 
^ięcej przykre, jak miłe — bo człowiek czuje się 
Jakby wygnańcem ze słonecznego świata, i niech
by pogasły lampki w rękach przewodników, zna
lazłby się śród ciemnych labiryntów bez żadnego 
środka zoryentowania się i na łasce ludzi, o któ- 
tych nie wie, jak daleko sięga ich moralność.

Podobne wrażenie daje i obecna chwila. Cie- 
Daniea l ie p e w n c ś c i  objęła D as dokoła. W  niedoj- 
rzanych oddaleniach migają wprawdzie jakieś świa
tełka, i iby ułamki wielkich prawd, lecz się tak 
krzyżują ze sobą, źe nie wiesz za którem biedź, 
żeby mieć pewność wyjścia z chaosu... Rozpacz 
“garnie! gdziekolwiek się ruszysz zastępuje ci 
Ściana, udająca g ra n it, lub otwiera się prze
paść pod nogami... Szczęściem ręce twoje szuka
jące w ciemnościach, natrafiają r a  godło Zbawi
ciela w skale wykute, i objąwszy je  z gorącą mi- 
is-/C1̂  ,(̂ i ’ec^ a rzucającego się na szyję ojca, sto- 
nin ,tym znakiem, ufny, źe ci włos z głowy 
n>e spadnie bez Jego w o l i . . . .
ża. tu . e drogi nasze zbiegły się u stóp krzy- 
dnie Kzy8tko ufa i czeka na światełko przewo-

Tvm al^ce wyprowadzić z ciemnicy.
dza nai *886^1 dowolność w rękach siły rozporzą-
znanie na8J  Je8zcze odwołuje się po u
szę nerodu PWyroków do widm dn-»
i rwą; “granicznej pracy wikłają się
i ów vywa si b,ega * do8taje zawrotu; ten
ua w mieszający2 8obie miei8Ca 1 wPa'
wonawą barwę W o n i  ’ k iÓry Przybier? czer' n an p W   o „ „  P,onego kruszczu, gotowego
na żużel.!. W8paniaJ<*° ™  ««  8Pab*

Pod weselszemi aspektami pisaliśmy rok temu 
ogólny pogląd na prace umysłowe całego roku, 
marząc o siłach wyrobić się mogących ciągłem 
kapitalizowaniem owoców trndn, zabiegłości” or
ganicznego ładu, zdobyczy naukowych, zasobów 
materyalnych, zgoła marząc o narodzie, jakby o 
człowieku, co z wiarą w pomoc Boską, ze zdro- 
wemi rękoma i potężną wolą, rzucony w świat 
bez krewnyt h i przyjaciół i bez grosza w kiesze
ni, chce zostać ojcem swojej fortuny.

Zdawało się, że to najwłaściwszy sposób dobi
jania się celu przez siebie samego. Droga długa, 
ale mniej zawodna niż wszelka mna, Środek nie 
nowy, bo jeszcze starzy Rzymianie mawiali: Labor 
improbus omnia vincit. Nie obiecuje on wprawdzie 
natychmiastowego używania, ale nie odejmuje na
dziei dojścia do owoców pracy. Praktyczny Em- 
merson pojął wybornie doniosłość tej myśli kiedy 
wyrzekł: że tylko wtenczes barbarzyństwo zniknie 
z powierzchni ziemi, kiedy każdy z nas będzie 
mógł powiedzieć o sobie: „nie urodziłem się żeby 
„używać, bo do gotowego nie przyszedłem, wszy
stk ieg o  dobiłem się pracą 1“

Nietylko indywidua, narody całe dochodziły 
nieraz do bytu, tćm tylko, że sobie powiedziały: 
opanujmy pracą wszystkie kierunki potrzeb i my
śli ludzkich; parciem pracującej siły usuwajmy prze
szkody, przez nią dobijajmy się prawa do życia. 
Nie bujający wysoko, lecz rozumnie praktyczny 
naród B^tawów strącony na niewdzięczuą ziemię 
codzień wydzieraną morzu, jedną ręką kopie ka
nały, stawia groble i śluzy, drugą ogania się prze
mocy, a przytem wciąż produkuje, handluje, zakłada 
osady, toczy uczone i religijne spory, robi w u- 
nuejętnościach odkrycia i nadto pięknych sztuk 
berło zdobywa. Acz taki zagorzały praktyk życia, 
mimo tego nie gardził dziedziną poetycznej lub 
spekulacyjnej myśli, chociaż jej niepozwalał do 
tyła zawładnąć sobą, żeby go zbiła z pewnego 
toru. Była ona dlań lokomotywą, ale nie balonem 
coby go porwał i uniósł nad ziemię.., Pracą przy- 
luty do ziemi, dopóty walczył z przeszkodami, aż 

ich w końcu nie znalazł ani od natury, ani od lu
dzi przeszkody.... Labor improbus omnia vincit.

Cudowna zaiste owa produkcyjna siła dana nie- 
itórym plemionom! Niebierze ona na barki losów 
świata, ale tam gdzie ją  wyroki Opatrzności po
stawią, spełnia swoją powinność; a spełniając ta

kową, bez szumnych programatów wj danych d 
priori, nierównie więcej wywiera wpływu samym 
żywym przykładem, niż żeby polecała się wzglę 
dom ludzkości, ofiarując za tanie pieniądze naj 
świetniejsze, a niewcielone ideje.

Przykład wybranego ludu w starożytności dał 
powód do Dewuego zamętu pojęć w czasach dzi
siejszych. Żeby naród jak i mógł się nazwać wy 
branym od Boga, trzeba żeby go Pan Bóg wybrał 
i złożył w jego ręce swoje objawienia i prawa. 
W nowożytnym świecie nie było już potrzeby po
wierzać objawień osobnemu ludowi, gdy wcielone 
Słowo jawnie rstąpiło na ś wiat i rozeszło się mię
dzy narody; dla tego też o Chrystusie narodów 
czy o Narodzie Chrystusa nie może być mowy. 
Posłannictwo zbawienia służyło tylko osobie Boga 
człowieka, a nie zbiorowej ludzkości.—Podobnemi 
balamuctwami usiłuje filozofia panteistyczna ścią
gnąć z Nieba Bóstwo przedwieczne i osobiste, a 
wcielając je  w ludzkość zrobić sobie ziemskiego 
Boga. My synowie Chrystusowego kościoła niemo- 
żemy mieniać wiary ojców za system będący pło
dem oderwanego myśliciela, któremu zapewne za 
to odkrycie niespadł i włosek z głowy.

Są narody cierpiące, ale to Łazarze, nie Chry- 
stusi narodów. Wszeehmocność Boża może je  po
wołać do życia na świadectwo przeciw zarozumia
lej sile ogłaszającćj się ziemskim Bogiem, ale ni
gdy żeby Bóstwo miało się wcielć w naród, jak  
się  ̂wcieliło w Chrystusa.

Z pretensyą do oryginalności rzucone słówko 
przyczepia się czasami do głów poetycznie olśnio 
nych i prowadzi je na myhią drogę, zwłaszcza je 
żeli namiętnościom lub grze wyobraźni otwiera się 
szerokie pole. . .

Liryczne złudzenia tego rodzaju zasłaniają rze
czywiste i proste cele, paraliżują istotne i zdrowe 
siły, dystylując je w  mgliste ato m y. . .

Cóż powiedzieć o innćj mrzonce napastuj ącćj u- 
mysły goniące za nagłem rozwiązaniem zagadek 
spółecznych? Skazują one oywilizacyę dzisiejszą 
nieodwołalnym wyrokiem na zag ładę, usiłują 
zerwać wszystkie tradycye przeszłości, wyrzec się 
dobrodziejstw oświaty, a natomiast wrócić się do 
stanu natury. Gdzież znaleść ten stan natury je
żeli spółeczeństwo stoczył robak cywilizacyi? Óto 
jak twierdzą, w tćj większości, w tćj bezwładnćj 
masie, co nierozumie sama siebie, co przywykła

do wiecznój bierności, na ich zaklęcie ma się za 
mienić w czynną prawedawczynię i organizatorkę 
doskonałego spółećzeństwa. Dotąd jak uczą dzieje 
świata, prawodawcami Darodów bywali wielcy lu 
dzie: Mojżesz, Likurg, Numa — a dziśby światło 
politycznćj mądrości miało trysnąć z najniższych 
warstw ciemnoty? Zdaje się jednak, ża ta doktry
na miewa łatwych zwolenników, osobliwie w gło
wach niecierpliwych do naukowćj p racy .. .  Co nam 
uauka? na co przyda się wysmażona mądrość? 
Nam potrzeba czynu —i sympatyzując z ciemno
tą  zapominają, że takowa zawsze pochłania tych, 
co się przeniewierzają dobrodziejstwom cywilizacyi!

Najosobliwszy fenomen piętnujący tę rozkłado
wą epokę, daje się widzieć w podwójnóm wyzy
skiwaniu siły mas równie na korzyść despotyzmu 
jak  wolności; co przekonywa, że można im nadać 
smak jaki sobie kto życzy. To tylko Dajgorsza, 
żs kizyżujące się wpływy wprowadzają nieopisa
ny zamęt w te proste, wierzące dusze, dotąd pro
wadzone na drodze żyda prawdami katechizmu. 
Tylko sam kościół okazywał się bezinteresownym 
w swojćj miłości dla ludu, kościół i dalćj powi
nien go prowadzić do obywatelstwa i cywilizacyi. 
Oświata podawana Indowi z rąk świeckich, nie 
zawsze bywa karmiącą i pożywną, częścićj wzdy
ma i gorszy — zresztą trzeba wielkiego wyrzecze
nia się wszelkićj nagrody za tę usługę — a tego 
nie dokaże tylko duchowny....

Mamy dokoła tyle prawd doświadczeniem stwier 
dzooych, mamy pamięć i przeszłćj praktyki we 
własnym domu, że nowościami niewarto się uwo
dzić. Zdrowy gospodarski rozum ojców nieprzy- 
prawił Rzeczypospolitćj o upadek, przyprawiły ją  
tylko niedbalstwo i spuszczanie się na jakieś kon- 
junktury przyjaznych konstellacyj, wtenczas, kie
dy samemu wypadało zawinąć rękawy i wziąść 
się do pracy i naprawy złego. Kto żył, używał — 
i miał to przekonanie, źe po nic innego na świat 
nieprzyszedł —̂ z czego urodziła się pogarda 
iracy. Im więećj zalegano pole i cieszono się ła

twością życia, tćm więećj osłabiały się węzły we 
wnętrznego organizmu, tem bardziej poćipadały 
dzieła energii i czynności lndzkićj, jakich po sobie 
zostawiać zwykła każda cywilizaeya... Jednćm sło
wem brak pracy, pracy materyalnćj w tysiącznych 
kierunkach wymaganych przez potrzeby czasu, pro
wadzonych i zasilanych przez naukowe zdobycze—

oto co zgotowało nam zgubę... Starą pracę ojców 
zjadły prawnuki ośmnastego wieku popuszczający 
pasa... Przepili, przebawili, przejedli, I przejeździli 
Jagiełłów spuściznę, nie z innćj przyczyny, tylko 
że ludzie przychodzący na świat, jeżeli się tylko 
nierodzili pod wieśniaczą strzechą, niemal z chrze- 
stnćm mianem odbierali życzenie: Żyj długie lata 
abyś używał!... I  używano też, nieoglądając się na 
potrzebę stwarzania nowych źródeł krajowego bo
gactwa; używano niemyśląc o produkcyi. Najgor
sza z wszystkiego, że ten sposób pojmowania ży- 
eia wsiąkał i w inne muićj uprzywilejowane i o- 
świecone warstwy spółećzeństwa, bo jak i taki słu
ga, rzemieślnik, kupiec, dorobiwszy się trochę gro-, 
sza, o niczćm niemyślał, tylko żeby czemprędzćj 
zacząć używać, i zaszczytny tytuł: pracowity, za
mienić na urodzony. Poniżenie przywiązane do pra
cy nierycerskićj lub nierolniczćj, sprawiało, że 
hojnie uposażona kraina, nigdy niebyła ani tak 
zamożną, ani tak kwitnącą, jak  inne ziemie o wie
le uboższćj natury. Dziś zmieniły się czasy, mało 
znajdzie się tak uprzedzonych przeciw dobrodziej
stwom cywilizacyi i oświaty, żeby niechciało przy
znać, że życia warunkiem praca — ale czyśmy u- 
mieli tak się do nićj zabrać jak  owe Batswy, da
ne za przykład na początku tych rozmyślań, — 
czy się przyjęło przekonanie, że niezłomna wola 
i pot krwawy pewnićj doprowadzą do celu, niż 
fantazyjne formułki, któremi lubo czasem zama
rzyć, ale trudno samćm wymówieniem coś zbudo
wać f  — Dowiemy się — kiedyś! Tymczasem ora et 
labor a niech nam służy za godło przy nowym Roku.

Z A D A N IE  K O N K U R SO W E

Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

L 'Powafzystwo przyjaciół nauk poznańskie o- 
głosiło przez odezwę z d. 1 lipca 1858, umieszczo
ną w pismach polskich trzech dzielnic dawnej Pol
ski, konkurs do napisania: „Historyi włoś ,-ian i 
stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce", po- 
dejmując się zarazem przysądzenia naznaczonej 
przez dzisiejszego prezesa swego nagrody 1000 
talarów w pruskiej monecie, najlepszej z prac, któ
re w ciągu dwóch lat następnych nadesłane zo
staną.
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grami i Chorwacyą. Droga, którą rząd idzie, do 
tego niedoprowadzi.

Nadzieja otrzymania pokoju między Anglią 
Ameryką tu się wzmaga. Lord Bloomfield oświad
czył już wczoraj kilku swym kolegom, że oczeki
wane z Washingtonu depesze zostawią jeszcze o- 
twarte pole do układów.
£  Myli się Pays utrzymując, że Francya tak pro
testowała w sprawie Sutoryny jak Rosya. Nota 
francuzka do Anstryi jest przeciwnie najłagodniej 
sza ze wszystkich. Książę Grammont jak donosi
łem, wiele się do tego przyłożył.

Kwestya włoska znowu poszła w zawieszenie 
w swym dyplomatycznym obrocie. Austrya oświad
czyła przed kilkunastu dniami, że stanowiska swe - 
go nie zmieni. Francya i Anglia zostawiły to o- 
świadczenie bez odpowiedzi.

Powrót Cesarza ma nastąpić dopiero koło lOgo 
stycznia.

B e r l in  29 grudnia.

6  Wiele jeszcze wody w Sprewie upłynie, za
nim panujący z Bożej łaski królowie pruscy pa- 
tryarchalne swoje o rządzie wyobrażenia złożą 
w ofierze u stóp konstytucyjnego tronu. Wiele je 
szcze zużyje się sejmów, zanim wszechwładna po 
dziś dzień binrokracya pruska ustąpi władzy par
lamentarnemu samorządowi kraju. Wiele jeszcze 
wreszcie lud sam odbyć będzie musiał wewnę
trznych walk politycznych, zanim przyjdzie do te
go uznania się w sobie, które oprócz nadanego 
sobie udzielnie prawa, nie potrzebuje i nie chce 
mieć nad sobą innego opiekuna. Jednę z takich 
walk na drodze wiodącej do parlamentarnego sa
morządu stoczy prawdopodobnie przyszła izba po
selska z patrj arćhalną królewskością i biurokra
tyczną administracją. Sama myśl możebności ta
kiego śt&rcia obudzą zgrozę w najwyższych sfe 
rach rządowych, przywykłych od chwili zaprowa 
dzenia systemu konstytucyjnego, tak samo za re
akcyjnego ministerstwa Manteuffla i Westphalena 
jak  za liberalnego ministerstwa księcia Hohenzel- 
lern i Atfćrswałda, do uważania reprezentacyi kra
ju  prawie za nic więcej, jak za rozszerzoną cen 
tralną kom isję biur ministeryalnych.

Zgromadzenia przedwyborcze wykazały potrze
bę niezawisłego zachowania się przyszłej izby. 
Wymagają tego interesa i sam honor kraju, któ 
ry chce stać na świeczniku inteligencyi i cywili-
zacyi, na czele wolności i postępu, na straży nie 
podległości i potęgi Niemiec, który chce w nich 
czynić moralne zdobycze, i pnie się otwarcie do 
hegemonii. Wybory wypadły w wielkiej połowie 
zgodnie z temi dążnościami, które głośno wypo
wiedział pierwszy polityczny program panującego 
króla, wydany do ministerstwa zaraz po wstąpię 
niu na tron. Prawda, że usposobienie panujących 
innem zwykle bywa w takich chwilach, jak w pa 
rę lub kilka lat później. Ale jakież wrażenie spra
wić musiało W Niemczech i w Europie dania przez 
panującego niezwołanej jeszcze izbie, a raczej wy 
bierającemu ją  krajowi, tak surowej cenzury w Wy 
konaniu zabezpieczającego mu przez konstytacyę 
prawa? Bo jakkolwiek patryotyczna prasa krajo 
wa, a wreszcie i organ rządowy, starały się ła
godzić znaczenie słów królewskich i prostować 
różnie podawaną osnowę ich, począwszy od Kró
lewca aż do Letzlingen, to jednak powtarzanie 
we wszystkich jednych i tych samych myśli, na 
zwanie w Królewcu izby poselskiej ciałem dorad 
czem i objawienie w Letzlingen niezadowolenia 
królewskiego z wypadku wyborów do niej, wy 
pływa tak wyraźnie z jednego sposobu myślenia 
i zapatrywania się na stan rzeczy, że potrzeba 
pewnego stopnia naiwności, aby wmawiać w pu
bliczność, że te i owe wyrażenia w przemowach 
królewskich są częścią przypadkowemi, częścią 
me tak dosłownie brać się mającemi sposoba
mi mówienia, jak były wyrzeczone. To też pra
sa niemiecka i zagraniczna nie bardzo się czują 
2 budowanemi tym nowym objawem osławionego 
liberalizmu pruskiego. Dzienniki niemieckie tych 
mianowicie państw związkowych, które z Prusami 
oddawna zostają w zatargach politycznych, szy
dzą sobie z całą swobodą z liberalnych, inteligen- 
cyjnych, hegemonieznych i tym podobnych preten- 
syj pruskich. Zaiste pseudoliberalizm konstytucyj
ny może tylko tak długo mamić i łudzić opinię 
publiczną, dopóki ma powolną dla siebie na wszy
stkich drogacn polityki swojej reprezentacyę kra

ju. Trudnem już było dla niego to zadanie w prze 
szłej legislature. Nic dziwnego, że z pewną trwo 
gą przystępuje do nowej.

Była chwila wahania s ię , jakie różnorodny 
w składzie swoim obecny gabinet zająć ma 
nowisko w obec przyszłej izby. Była myśl zmia
ny gabinetu, była inna rozwiązania izby przet 
terminem zebrania. Zawieszono spór na chwilę 
postanowiono zwołać sejm na 14 stycznia. Z po 
lemiki dzienników liberalnych trzeba się domy
ślać, że stronnictwo postępowe nie cofoie się ze sta 
nowiska wypowiedzianych w programie swym za 
sad nawet pod groźbą rozwiązania izby. Ostatnie 
mowy królewskie i prowadzona w skutku naduży
cia ich przez stronnictwo krzyżowe w całej pra
sie krajowej polemika, posłuży tylko do utwier
dzenia się stronnictwa postępowego na swem sta 
nowiskn. Była nawet o tern m ow s, i podobno 
myśl ta nie jest jeszcze opuszczona, aby wystó- 
sować w imieniu wszystkich liberalnych wybór 
ców kraju adres do króla, opatrzony imiennemi 
wszystkich podpisami, że wybory nie są w ypły
wem żadnych tendencyjnych agitacyj, lecz wyra 
zem czystego sumienia i niewzruszonego przeko 
nania. Adres taki nie byłby bez skutku, zwłaszcza, 
że biurokracya i organa jej usiłują dziś zwalić 
na prasę demokratyczną i jej zwolenników winę 
obałamucenia deklamacyami swemi wielkiej i cie 
renej masy wyborców. Jeśli adres nie przyjdzie 
do skutku, oświadczenia podobne znajdą miejsce 
w adresie izby na mowę tronową,

Nie wiadomo jeszcze, czy król sam tą raząizbę 
zagai. Trzeba się tego spodziewać, bo w przeci
wnym razie niezadowolenie króla z wyborów, po 
drtfgi raz tak jeszcze potwierdzone, najgorszyby 
n i  opinię publiczną wpływ wywarło. Jeśli król 
osobiście izby nie zagai, będzie to niejako prze
powiednią jej rozwiązania. Ótwartem tylko, szcze- 
rem i umiarkowanem do izby przemówieniem mo
żna będzie uniknąć kryzys, której skutków niepo
dobna dziś obliczyć.

W i e d e ń  30 grudnia. Nie przestają krążyć 
wieści o zmianie gabinetu. Zapewne są one poczę 
ści przedwczesne, a poczęści spóźnione. Przedwcze 
sne o tyle, iż mimo silnej, a więcej licznej aniżeli 
silnej partyi, jaką posiada Minister Stanu, okoli
czności nie pozwolą zbyt długo na trwanie nie
skończone stanu przejściowego, i wypadnie albo 
iść faktycznie drogą liberalną, albo się zwrócić 
do dawnego stanu rzeczy. Kwestye finansowe a 
może i zagraniczne zmuszą rząd do tego. Wieści 
o zmianie gabinetu były też jak  powiedzieliśmy, 
poczęści spóźnione, to jest, że krążyły już po prze 
minięciu kryzys, jaka przez czas jakiś zagrażała 
ministerstwu. Sprawy finansowe były tego powo
dem; że zaś przyjdą one dopiero za miesiąc na

£tół Rady państwa, przeto kryzys nie jest jeszcze 
ażegnaną. Presse jednak zapewnia w tonie dzien

nika poinformowanego i upoważnionego do oświad
czenia, iż p. Plener ńiemyśli ustąpić z gabinetu 
nie przekonawszy się poprzednio, jakie skutki od
niosą jego projekta finansowe w Radzie państwa, 
a dodaje oraz, że układy z bankiem rozpoczęły się.

-  O pobycie N. Pana w Wenecyi tyle tylko 
donosi tameczna Gaz. di Venezia , że wielu ze 
szlachty weneckiej piastującej urzędy dworskie, 
upraszało o pozwolenie złożenia N. Pani w jej u- 
rodziny w dniu 24 b. m. powinszowania. N. Pan 
przyjmował ich i w zastępstwie N. Pani wysłu
chał ich życzeń, i objawił zgromadzonym zado
wolenie swoje z tej oznaki wierności i poddaństwa.

-  Dyrekcya banku austryackiego— jak pisze 
Presse — postanowiła zwołać wielki wydział w d. 
13 stycznia. Dyrekcya zaproponuje dywidendę po 
28 złr. od akcyi. Po rozdaniu dywidendy i odpi
saniu zwykłych wydatków pozostanie jeszcze zy
sku około 2 milionów złr., które mają pozostać 
w zapasie. Oprócz zdania sprawy z czynności r. 
1861, dyrekcya przedłoży zgromadzeniu nowo 
przejrzany projekt statutu nowego. Projekt ten 
w skutku narad odbywanych z reprezentantami 
rządu uległ niejakim zmianom; lecz główne z no
wych przepisów, jakich przyjęcia domagało się 
ministeryum skarbu, odrzucone zostały przez ko
mitet rewizyjny, co szczególnie odnosi się do prze- 
lisu względem przyszłego ekwiwalentu bankno

tów. Minister skarbu chce, aby oznaczone było 
maximum biletów (300 albo 350 milionów), na po
krycie których wystarczyć ma trzecia część srebra, 
a co wyżej ponad [tę kwotę, to nie miałoby być

pokryte, w zupetacśei srebrem. W naradach rnia 
nych między reprezentantami banku i reprezentan 
tami ministeryum (bar. Brentatano i radzca sekcyi 
Moser) była jedynie mowa o statutach banku, 
co do kwestyi długu publicznego i regulacyi one 
go, jeszcze nie nie tknięto, wyjąwszy, że minister 
skarbu mówił o tem z niektórymi dyrektorami ban 
ku, ale całkiem prywatnie.

— O obradach w wydziale finansowym Izby 
deputowanych Rady państwa piszą z Wiednia do 
National Ztg  co następuje: Jak wiadomo, wiplki 
wydział z 48 członków złożony, mający przygoto 
wawcze prowadzić obrady nad budżetem, wysa 
dził z koła swego szczuplejszy komitet z 12 człon 
ków złożony, który tymczasem ma zarządzić co 
potrzeba, aby wydział zdołał potem zmódz ogrom 
materyału jak najodpowiedniej. Do tego ściślejsze 
go komitetu wybrano po większej części deputo 
wanych stale w Wiedniu zamieszkałych. Po trzech 
albo czterech posiedzeniach pod przewodem bar. 
Pillersdorfa przyszło do następujących uchwał 
Wielki wydział ma się podzielić na trzy sekeye, 
z których jedna zajmie się dochodami państwa 
druga wydatkami, trzecia kredytem i długami 
Każda z tych głównych sekcyj rozpada się znów 
na trzy oddziały mające osobne przedmioty obra 
biać. Początkowo chcą pozostawić do woli każde
mu deputowanemu, do jakiej sekcyi i do jakiego 
jej oddziału wejść pragnie; chyba jeśli się nie 
stosunkowo deputowani rozdzielą, wielki wydzia 
musiałby wyboru dopełnić. Już podczas tych czy 
sto formalnych kwestyj przyszło do żwawych 
rozpraw, albowiem chciano niejako porządkować 
zdolności i mierzyć je  naturalnie jakoby łokciem

u niektórych najkrótszy nawet łokieć wydawa 
się nazbyt długim. Wszelako członkowie kom.te 
tu przyrzekli sobie najściślejszą tajemnicę co do 
bieżących obrad, i dlatego ze słuchu tylko coś 
niecoś natrącić można. Mały komitet zebrać się ma 
3go stycznia, a na 8go stycznia przypada posie 
dzenie wielkiego wydziału, który bez przerwy bę
dzie się zbierał przedpołudniem w sekeyacb, a po 
południu w oddziałach i tak prowadzić będzie pra
ce swoje aż do 4go lutego, w którym to dniu 
chce je  złożyć Izbie deputowanych. Z tego ogól
nego zarysu niemożna nic rozpoznać pod wzglę 
dem planów i zamiarów deputowanych wydziało 
wych, wszelako wyrażenia tu i owdzie w prywat
nych kółkach rzucone każą się domniemywać, że 
w przedstawieniach ministeryalnych pezveye wy 
datków dużo doznają wykreśleń, a z projektów fi
nansowych p. Plenera nie zostanie kamień na ka
mieniu. Przyszie zgromadzenie nadzwyczajne ak- 
cyonaryuszów banku rozpocznie burzę, której trud 
no będzie się mógł opierać Minister Skarbu, sui- 
mo wszelkich ostatniemi dniami przedsiębranych 
usiłowań ku pogodzeniu interesów.

-  Komisya skarbowa zwiększona w Izbie wyż 
szej wybrana do rozbioru projektów finansowych 
rządowych zebrała się 28go i wybrała przewodni 
czącym bar. Baumgartnera byłego ministra; za
stępcą jego hr. Hartiga; sprawozdawcą, guberna
tora banku Pipica.

— Pesti Naplo  w liście z Kołoswaru z 26 gra 
dnia przedstawia następnie stosunki w Siedmiogrb 
dzie, których znajomość jest dla obcych sprawo 
zdawców dziennikarskich rzeczą zupełnie niepo
dobną :

Odkąd zabroniono odbywać posiedzeń komitato- 
wycb, a dzienniki węgierskie, saskie (niemieckie), 
rumuńskie stały się oględniejszemi, a nawet nie
mal zamilkły, odkąd walki polityczne schroniły 
się pod domową strzechę, a rząd gubercialny zam
knął się w tajnych obradach, —  odtąd publiczne 
życie nasze tak pełnena jest przeciwieństw i za 
mętu stronniczych zapatrywań się i dążeń, stano
wisk i faktów, że ten je  tylko pojąć zdolny, ko
mu znane są wewnętrzne stosunki. Jakże często 
słyszano i czytano, że radzcy gubernialni podali 
się do dymisyi, a przecięź aż do dziś dnia wszy
scy jeszcze urzędeją, pomimo, że ciż ssmi pano
wie wotowali stanowcze przedstawienie w sprawie 
sejmu siedmiogrodzkiego. Ustąpienie hrabiego Mi
ko niepociągnęło dotąd za sobą rezygnseyi guber
niom, podczas kiedy na posiedzeniu dnia 17 gru
dnia rozbierano owe postanowienia kancelaryi na
dwornej, które miały na celu norganiżować Sied- 
fniogród na prawie zupełnie nowych podstawach. 
Jakże wytłumaczyć te sprzeczności? czy się zmie
nił sposób widzenia? Bynajmniej. Powód tego le
ży głęboko w okolicznościach. W Siedmiogrodzie 
część kwestyj politycznych zostaje związaną z pe

wną liczbą takich kwestyj socyalnych, które wśród 
pewnych okoliczności i aż do pewnego punkta 
ważnlejszemi są aniżeli polityczne. W Siedmiogro
dzie taka szczególna zachodzi komplikacya poło
żenia, która silne wystąpienie może zrobić tak nie 
bezpiecznem, jak i giętką przezorność, a jednak 
zmieszanie obu byłoby zdolcem przynieść ulgę 
w naszych ciężkich czasach. Radzcy gubernialni 
są tego zdania, że jako członkowie ciała nie ty 
ko wyłącznie wykonawczego, ale oraz obradujące 
go, stać się mogą w swoich przedstawieniach tak 
jak i przedtem pośrednikami między tronem a kra 
jem, a przynajmniej od czasu do czasu przy spo 
sobności każdej z osobna kwestyi mogą przędło 
żyć N. Panu jasny obraz stosunków. Są oni prze 
konaui, że ustąpienie ich w tej chwili mogłoby 
sprowadzić zamieszanie i bolesne skutki za sobi, 
pociągnąć. Stanowisko ich zależy od okoliczności 
ale tak długo będą oni trzymać się, jak długo 
stanowisko to będzie miało jakieś znaćżenie. Być 
może, iż za kilka dni znowu będą krążyć wieści 
o zrezygnowaniu, i takowe się niesprawdzą; 
przeciwnie zdawać się może, iż pozostaną, a w pa 
rę tygodni potem będą musieli ustąpić.

Z żupanami rzecz inna; tu zmiana jest pewną 
Wielu też już podziękowało i urzędują jedynie do 
chwili zamianowania nowych żup mów; inni ocze
kują aż ich oddalą, a mało który pozostanie z tych 
samych powodów co radzcy gubernialni.

-  Presse zamieściła nadesłane z Bregencyi pi 
smo, w którem stoi zapytanie, dla czego druki 
przychodzące z zagranicy przytrzymywane są na 
granicy austryackiej i przechodzić muszą rewizyę 
policyjną. Już kilkakrotnie z innych stron podo 
bne pytania były zadawane, przyczem dowodzono, 
że w obec ustawy drukowej, bióra do rewizyi ksiąg 
zaprowadzone za dawnego systemu przedmarco 
wego, są anomalią. Pierwszy raz w tej chwili pól 
urzędowne wyjaśnienie w tym przedmiocie czytamy 
w Donau Ztg  z okazyi owego pisma bregenckiego 
Organ rządowy mówi, że rewizya druków z za
granicy przychodzących zostaje w związku z u- 
stawą drukową z r. 1852, a gdy ta ustawa legal
nie jeszcze istnieje, przeto naturalną jest rzeczą, 
iż urządzenia do wykonywania tej ustawy służące 
muszą istnieć, i tak długo obowiązywać, dopóki 
nowe ustawy nie zmienią przepisów obowiązują
cych. Pomimo tego wyjaśnienia, niewyjaśnila jesz
cze Donau Ztg, który to paragraf ustawy druko
wej z r. 1852 wraz z póżniejszemi jej uzupełnie
niami mówi o biórach do rewizyi druków; nam 
jowiem taki paragraf nie jest wcale znany, i bió 
ra te miały swoje legalne istnienie przed rokiem 
1848, a następnie podczas trwania stanu oblężenia, 
który przetrwały.

— Dziś dodatkowo powstał dziennik Vaterland 
irzeciw artykułowi Donau Z tg  który mówił o „rę 
rojmiacb." Vaterland  nie dobiera słów w swoim 

artykule, bo też nigdy dziennik ministeryalay nie 
wspomni o nim bez wyrażeń obelżywych. Pomi 
nąwszy tę stronę zewnętrzną artykułu, Vaterland  
odwołując się do odpowiedzi Pressy  (p. Czas wczo
rajszy) wzywa politycznych tego ostatniego dzień 
n ik i przyjaciół w Izbie, aby za zebraniem się na 
powrót, również mówili bez ogródki i wyświecili 
włożenie rzeczy, gdzie udawanie i niezgrabne 
igranie radykalnemi wyrażeniami główną odgry
wają rolę. Vaterland  oburza się, że organ mini 
steryalny m ónarcbicznegó państw a może tak lek  
komyślnie wyrzekać się wszelkich zasad i z najo
bojętniejszą miną twierdzić, iż wszystko mu za
równo, gdyż opinia publiczna jest jedyną myślą 
kierowniczą jakiej się trzyma p. Schmerling, a dla 
ej miłości gotów on iść tak daleko, jak to w tej 

chwili możebnem jest i praktycznem. W końcu 
faterland  wyraża nadzieję, że partya liberalna 

zechce zapewne, biorąc na uwagę artykuł pólurzę- 
dowy, określić wyraźniej stanowisko swoje do mi
nisteryum.

- W okolicach rumuńskich Siedmiogrodu coraz 
więcej zaczynają chłopi wprowadzać w praktykę 
zasadę komunistyczną propagowaną i w Galieyi, 
że lasy i pastwiska są własnością gromady. Wpraw
dzie o pastwiska tam nieidzie, bo tych jest w Sie
dmiogrodzie więcej niż potrzeba, ale z lasami to 
rzecz inna, bo drzewo ściąć i sprzedać można. 
Chwytają się tam nietylko już prywatnych lasów, 
ecz także i skarbowych albo instytutowych. Pod 

Kolos warem gromada wsi Felek przyznała sobie 
las będący własnością miasta i uchwaliła go w y
ciąć. Komisya zesłana na miejsce nic nie pora
dziła, a nim wojsko zarekwirowano, gromada wy

prze
orga-

cięła większą połowę lasu i chłopi już zwozili 
drzewo do wsi. Teraz odbywa się śledztwo pod 
strażą kompanii wojska. Wypadki takie nie są po
jedyncze, lecz powtarzają się często, a guberna 
tor wydał odezwę zagrażającą surowemi karami 
nietylko przeciw kradzieży leśnej, ala oraz 
ciw oporowi stawianemu rozporządzeniom i 
nom rządowym.

— Jerzy Rajkowicz, redaktor humorystycznego 
pisemka wychodzącego w Nowym Sadzie pod na
pisem Komarok, zawezwany został przed sąd w o
jenny do W . Waradynu.

—  W sądzie krajowym w Wenecyi wytoczony 
proces niejakiemu Angelo di Candido, obwinionemu 
o robienie bomb na wzór Orsiniego. Candido wsze
lako zbiegł.

R o s y a .
Podaliśmy wczoraj początek raportu wodza kor 

pusu Orenburgskiego jenerała Bezaka, o działania 
wojsk rosyjskich w Turkestanie we wrześniu i paź
dzierniku r. b. działaniu mająccm na celu, pod po- 
zoreni obrony Kirgizów, dalsze rozszerzenie i u- 
twierdzenie panowania rosyjskiego nad Syr-Darya 
w Kokanie i Turkestanie właściwym gdy posu
wanie się Rosyan wzdłuż rzeki Am ruDaryi, czyli 
Uxusu i zakładanie nad nią umocnionych stanowisk 
wzmacnia przewagę Rosyan w Chiwie i w Boharze. 
W ogóle posuwanie się Rosyan po tych dwóch 
drogach we wnętrze Azyi, oddaje im władzę w ca
łym Taranie, przez który przechodzą wszystkie 
gościńca handlowe całego wnętrza A zyi, i przybli
ża ich panowanie ku lndyom. Dokończenie tego 
raportu brzmi jak następuje:

„Dnia 22 wrześ. (5 pażd.) o godz. 11 z rana, ścią 
gnął aa pozycyę cały oddział, dla założenia o IGO 
sążni od twierdzy dwóch wklęsłych bateryj moź
dzierzowych: jednej na 2 działa 20 funtowe, dru
giej zaś na 4 działa 6 fontowe; trzecia baterya o 
25 sążni od twierdzy, na brzegu rzeki, wzniesioną 
została dla dwóch granatników 10 funtowych. Miej 
scowość dla bateryj moździerzowych obraną zo
stała tak trafnie, że dla przysposobienia zagłębień 
niezbędnych dla działania dział, użyto tylko półto- 
ry godziny.

„Otrzymano na propozycyę poddania twierdzy od
powiedź komendanta, iż nie może tego uczynić 
prędzej jak za trzy dni, tj. po otrzymaniu rozkazu 
z Taszkentu, jenerał-por. Debu kazał rozpocząć o- 
gień elewacyjny. Przed czwartą z południa wszczął 
się w twierdzy siłny pożar, który trwał do nocy. 
Pomimo to twierdza odpowiadała nieustannym o- 
gniem.

„Przed 8mą wieczorem, pułkownik Sacharow, 
z 200 ludźmi piechoty, pod zasłoną sztucerników, 
posłany został do założenia przekopu. Zbliżywszy 
^lę do twierdzy na 80 sążni, pod zasłoną brzegu
odnogi Syr-Burukty, pułkownik Sacharow, bez 
straty w ludziach poprowadził przykop prawie ró
wnolegle do fosy północno-wschodniego frontu, 
w odległości odeń około 24 sążui; o pierwszej 
z północy ̂  przykop miał 100 sążni szerokości. Bom
bardowanie trwało całą noc, przyczem pożar wzna
wiał się w twierdzy dwukrotnie. Nad ranem po- 
irowadzona została z przykopu do fosy mina 
w kierunku do baszty narożnćj. Roboty około tćj 
miny wywołały za strony Kokańców wzmocniony, 
ecz nieregularny ogień, który zresztą nie szkodził 

n a m  b y n a jm n ie j . W n o szą c  z  te g o  ognia O trwodze
Kokańców, jenerał-lejtnant Debu kazał wzmocnić 
ogień elewacyjny, a wkrótce potem ogólny w twier
dzy pożar rozszerzył się do tego stopnia, iż wszy
stkie jój budynki zakrywał gęsty dym, obejmują
cy twierdzę ze wszech stron. Wówczas, dla prze
szkodzenia gaszeniu pożaru i dla przyśpieszenia 
poddania się twierdzy, jenerał-lejtnant Debu dał 
rozkaz wzmocnienia jeszcze, ile się d a , strzałów 
z bateryj moździerzowych, oraz założenia o 100 
sążni od twierdzy nowćj bateryi na dwa granatni
ki 10 funtowe, w tym celu, ażeby w razie gdyby 

opór nieprzyjaciela wywołał potrzebę założenia mi
ny, pomieniona baterya mogła z bliskiój odległości 
zasłaniać roboty, powiększać wyłom i wspierać 
kolumny szturmujące. Lecz zanim działa nasze 
stanęły na bateryi, wznicsionćj na prędce z w o
rów napełnionych ziem ią, komendant Jany-Kur- 
ranu zawiadomił, iż zhadza się na poddanie w ie
czorem twierdzy.

„Otrzymawszy wiadomość o wyruszeniu wojska 
£okańskiego na pomoc Jany-Kurhanowi, jenerał 
Jebu zażądał natychmiastowego poddania fortecy 

dał komendantowi półgodziny do namysłu, a tym-

Kiedy w terminie naznaczonym nie nadesłano 
pracy, ogłosiło Towarzystwo zadanie to powtórnie 
w pierwszym tomie roczników swoich, naznaczając 
termin nadesłania pracy do 1 lipca r. b.

Gdy i to ogłośzenie pozostało bez skutku, posta 
nowił zarząd Towarzystwa, zważywszy doniosk, 
ważność przednfłbtu i zamierzając zachęcić do wy 
kończenia pracy tych, którzy ją  może rozpoczęli, 
przedłużyć ponownie czas do nadesłania prac na 
12 miesięcy i zakreślić termin prekluzyjny do Igo  
stycznia 1863 r.

Zadanie to, w którego pierwotnej osnowie oprócz 
terminu prekluzyjnego nic się nie odmienia, ogła
sza śię przeto z tym dodatkiem, że nietylko prace 
n o#e , lecz i ogłoszone drukiem od czasu założenia 
Towarzyśtwa naukowego tutejszego, do udziału 
w konkursie przypuszczone będą.

II. Zmarły w sierpniu 1858 r. śp. itarbert Bred- 
krajcz, mieszkaniec powiatu pleszewskiego, zapi
sał majątek swój, składający się z około 15,000 
tal. na wspieranie literatury ojczystej za pomocą 
wydzielania nagród za napisanie najlepszych dzieł, 
bądź to dramatycznych, na dziejach ojczystych o- 
partycb: bądżto historycznych, ekonomiczno polity
cznych, lub filozoficznych. W testamencie swym 
mianował nieznanego sobie hr. Alfonsa Taczanow
skiego wyłącznym spadkobiercą i wykonawcą o- 
statńiej woli sw ej, poruczając mu zarząd legata 
swego, wyznaczenie i ogłoszenie zadania konkur- 

g  ; - dzi el  nadesłanych je
mu^ safn^Tfm lub oa .bóm przezeń wybranym, a
w Końcu przyznanie nagr 
wieńczonego, zę  stowegO '

Hr. Alfons Taczanowski, t . zyiał włożony na sie
bie ob ow iązA ,' rafał1 focnOdZetnem legatu, zło
ż o n o ść*  różow :■ v . - - v > e v * hipotek i ocalił część

y  autorowi dzieła u- 
ływającego z zapisu, 
zyjął włożony na sie-

znaczną funduszu śp. 
talarów, który ze stowem p 
hipotecznie na wsi Kucha; 
za rzecz właśćii^if, aźóby 
Bredkfaicza nie prżez pry" 
stowarzyszenie naukótre, 
stąpiło konkursu, prze 
w cŹerwcu r. b. Towarzy? 
szdiiań życzenie, ażeby zaj 
dań kiR kursowych,; w  przeć 
jako tcii ocenieniem prac

BieJ^rajcza w ilości 5500  
5 od sta zabezpieczył 

Następnie uznając 
wykonanie myśli śp. 
uą osobę, lecz przez 
>bem publicznego ns- 

hr. A. Taczanowski 
naukowemu tutej- 

się ogłoszeniem za
dach wymienionych, 

nad y lanych i przysądzi

ło nagrodę 500 talarów czyli 3000 złp. powstałych 
z dwólstniego stowego, za pierwszą pracę uwień 
ezoną.

Towarzystwo P. N. P. wywięzując się z włożo
nego na siebie zaszczytnego obowiązku postano
wiło za pierwszy przedmiot konkursu obrać zada 
nie treści historycznej.

Uznając zaś z jednej strony wielką ważność o- 
pracowanych należycie monografij, tak pod wzglę
dem umiejętnym, jako też pod względem wpływu 
tychże, na oświatę i moralne usposobienie narodu; 
z drugiej strony uwzględniając dotkliwy w piśmien
nictwie naszem niedostatek życiorysów znakomi
tych postaci, szczególnie z ostatniego stulecia dzie
jów  naszych; uważało Towarzystwo za rzecz słu 
eżną, podnieść pamięć najsławniejszego i zarazem 
najpopularniejszego przy schyłku uplynionego wie 
ku męża, jakim był bez zaprzeczenia Kościuszko

Zycie męża tego, stojącego na zwrocie dwóch 
stanowczych chwil w dziejach naszych, tj. chwil 
ostatecznej niedoli i poniżenia i chwili ożywionych 
usiłowań narodu, zmierzającego do odzyskania by
tu za pomocą zbiorowych sił krajowych, dotych 
czas w sposób odpowiedni przedstawione nie zo
stało.

Towarzystwo P. N. P. ogłasza przeto niniejszem 
konkurs do napisania żywota Tadeusza Kościu
szki.

Zapraszając w myśl śp. Bredkrajcza wszystkich 
lisarzów polskich do ubiegania się o nagrodę, po

zwala sobie Towarzystwo podać najogólniejsze tyl- 
io  warunki, które przy rozwiązaniu zadania uwa
ża na niebędne.

Żywot Tadeusza Kościuszki powinien być opar
ty nietylko na tle wypadków współczesnych kra- 
owych, na które mąż ten często nader przeważny 

wywierał wpływ, lecz otoczony także treściwym 
poglądem na równoczesne położenie górujących 
>aństw europejskich, o ile takowe z narodem na

szym w bezpośrednich zostawały stosunkach, lub 
jośrednio na losy jego wpływały.

Ponieważ Kościuszko znakomite zajmował sta
nowisko, jako wódz naczelny, dowodzący narodo
wi swemu na polu bitew, i jako mąż stanu, prze
wodniczący mu w wewnętrznych i zagranicznych 
jego sprawach; a nadto w charakterze człowieka 
prywatnego, wybitnemi odznaczuł się przymiotami

umysłu i duszy; dla tego trzy te strony w opisie 
żywota jego, główną piszącego zwrócić powinny 
na siebie nwagę.

Ocenienie wojennych jego czynów, tak w Ame- 
ryee jak i na własnej ziemi; wyjaśnienie polity 
cznych jego zasad, jakiemi się powodował w za
rządzie wewnętrznym kraju, kiedy ster tegóż dzier 
żył w ręku swoich; jako też wykazanie głównych 
przynajmniej usiłowań dyplomatycznych u rządu 
francuskiego i u dworu rakuskiego i pruskiego, któ 
remi narodowi swemu, pośród walki jego o byt 
udzielny, pomoc zjednać pragnął; wreszczie przy
czyny dobrowolnego ustąpienia jego z widowni po
litycznej i pogląd na życie jego prywatne; oto są 
szczegóły, które złożyć mają obraz żywota naj
znakomitszej postaci w uplynionem stuleciu dzie 
jów  naszych.

Pod względem formy uważa Towarzystwo za 
rzecz najmocniej pożądaną, ażeby piszący, mają 
cy na uwadze naukę i pożytek ogółu narodu, sta 
rał się nadać pracy swej jak największą prosto 
tę; jasną, żywą obrazowość i artystyczne wykoń 
czenie.

Prace konkursowe, które w polskim języku pi
sane być winny, zechcą autorowie przesłać najda 
lej do dnia 1 stycznia 1863 r. na ręce sekretarza 
Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego. Kaź 
dą nadsyłaną pracę należy opatrzyć w dewizę i 
dołączyć list zapieczętowany, tęź sarnę dewizę na 
okryciu noszący, który imię, nazwisko i miejsce za
mieszkania autora powinien zawierać.

III. Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk po
znańskiego, otrzymał w sierpniu r. b. pismo bez
imienne, zaopatrzone podpisem: „Polak plemienia 
białoruskiego,“ w którem szanowny rodak nasz 
objawia życzenie, ażeby Towarzystwo nasze ogło
siło konkurs do napisania rozprawy, odpowiadają- 
cćj na pytanie: „Czćm były dla Polski praca i o- 
szczędność, oraz próżnowanie i zbytek, i czćm się 
dla nićj w przyszłości stać mogą.“ Jako nagrodę 
za pracę najlepszą w tym przedmiocie, przesiał pi
szący fundusz odpowiedni, z postanowieniem, że 
rozprawa uwieńczona powinna pozostać zupełną 
własnością autora.

Towarzystwo przyjaciół nauk poznań. wywiązu
jąc się z udzielonego sobie zaszczytnego porucze-
nia, i naznaczając nagrodę na 100 dukatów, czyli

300 tal. w monecie pruskićj, ogłasza przeto niniej- 
szćm konkurs do napisania rozprawy:

Czćm były dla Polski praca i oszczędność, o- 
raz próżnowanie i zbytek, i czćm się dla nićj 
w przyszłości stać mogą.

Prace konkursowe, które w polskim winny być 
pisane języku, zechcą autorowie przesłać najdalćj 
do dnia Igo stycznia 1863 r. na ręce sekretarza 
Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego.

Każdą pracę nadsyłaną należy opatrzyć w de
wizę, i dołożyć list zapieczętowany, tęż samę de
wizę na okrycia noszący, który im ię, nazwisko i 
miejsce zamieszkania autora wewnątrz zawierać 
powinien.

IV. Towarzystwo przyjaciół nauk pozn. wyzna
cza niniejszćm 500 złp. nagrody, za napisanie naj 
lepszćj rozprawy: „O życiu i zasługach Erazma 
Ciołka czyli Vitelliona, słynnego w wieku XIII ma 
tematyka i optyka polskiego.1'

Praya ta powinna głównie zawierać:
1) Życiorys Ciołka, oraz zebranie i porównanie 

wiadomości, przemawiających za lub przeciw 
mniemaniu, iż miejscam urodzenia był Kraków.

2) Wyjaśnienie, o ile Ciołek w dziele swojem: 
Vitellionis Thuringopoloni nsęl drzrtsijg sive de 
natura, ratione et projections radiorum visns, 
luminum, colorum, formarum itd. korzysta! 
z dzieła Abrahama Alhazena o optyce.

3) Wykazanie ważności prac jego o optyce, tu
dzież wyjaśnienie, o ile i w jakićj mierze 
przyłożył się samodzielnie do postępu nauki 
o świetle.

Do konkursu przypuszczają się tylko prace w ję 
zyku polskim pisane, które uajpóżnićj do dnia Igo 
stycznia 1863 r. mają być przesłane na ręce se
kretarza Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego.

Każda praca powinna być opatrzoną w dewizę, 
którą należy położyć także na dołączonćj do nićj 
zapieczętowanej kopercie, zawierającćj wewnątrz 
wyraźnie napisane nazwisko i miejsce zamieszka
nia autora.

Praca uwieńczona nagrodą zostaje własnością sn 
tora, z tćm przecież zastrzeżeniem, że Towarzystwo 
3. N. P. będzie miało prawo ogłoszenie jćj drukiem, 

jeżeli autor w przeciągu roku po odebraniu jćj po
dać jćj do druku nie zechce. Prace nieuwieńczone, 
zwrócone będą autorom najdalćj w przeciągu sze

ściu miesięcy po terminie powyżćj oznaczonym.
V. Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie, u- 

znając za jeden z głównych obowiązków swoich, 
przyczyniać się w miarę sił do rozpowszechnienia 
oświaty w tćj tu części dawnćj Polski, zamierzało 
w samym zawiązku istnienia sw ego, rozpowsze
chniać znane wypadki naukowe, pomiędzy liczną 
częścią spółeczeństwa naszego, które odebrawszy 
pierwociny wykształcenia szkolnego, dla brakn ksią
żek stósownych i odpowiednich, nader znikome 
odnosi z niego korzy śd .

Starając się zaradzić ważnćj potrzebie tć j , po
stanowiło Towarzystwo zachęcić pisarzów naszych 
do zajęcia się przygutowauiem d z i e ł  e l e m e n 
t a r n y c h ,  przez wyznaczenie odpowiednich hono
rariów za prace, które mu w przedmiocie tym nad
syłane będą i przez ogłaszanie takowych własnym  
nakładem.

Zostawiając autorom zupełną swobodę w wybo
rze przedmiotów, wyłącza Towarzystwo jedynie py
tania dotyczące bieżącćj polityki, które paragra
fem 2 ustaw, z zakresu czynności jego uchylone
zostały.

Pod względem wykonania prac, pozwala sobie 
Towarzystwo to tylko położyć zastrzeżenie, ażeby 
takowe stały na równi z dzisiejszym rozwojem nauk 
i umiejętności, a odznaczając się czystym, jasnym  
i dostępnym językiem polskim, odpowiadały zara
zem najważniejszym potrzebom umysłowym, nader 
licznćj części mnićj wykształconych ziomków na
szych.

Towarzystwo wzywa przeto szanownych pisa
rzów naszych, ażeby mu nadsyłali prace, w myśli 
powyższój ułożone. Zarząd Towarzystwa będzie 
powierzał takowe właściwym wydziałom do oce
nienia, następnie zajmował się podaniem ich do 
druku i przyznaniem odpowiednich honorariów au
torom, którzy takowe w przeciągu dwóch miesięcy 
po nadesłaniu pracy, doręczone mieć będą. W tym- 
że przeciągu czasu zwracane będą autorom prace, 
które Towarzystwo celowi wyrażonemu uzna za 
nieodpowiednie. Poznań, w grudniu 1861 r.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego

Prezes August Cieszkowski. Sekretarz Leon Wegner.



C Z A S  z Ś ro d y  1 S ty czn ia  1862. s
czasem, wstrzym awszy ogień, polecił przyspieszyć 
przekopowe roboty i uzbrojenie bateryi granatni- 
czćj. Natenczas z Jany-K urhanu w yjechał Jnz-ba- 
»sy (setnik) z prośbą o pozostawienie załodze broni, 
ale otrzym ał odpowiedź odmówną, z pozwoleniem 
zachowania broni tylko kom endantowi i trzem ofi
cerom załogi.

„O godzinie pierwszćj po południu, załoga wy^ 
szła z Jany-K urhanu; sk ładała  się ona z 160 lu
d z i, przy których znajdowało się do 40 kobiet i 
dzieci. Oprócz tego około 100 ludzi, z polecenia 
komendanta, potrafili uciec z tw ierdzy w nocy, przed 
poddaniem Jany-K urhanu. Załodze pozostawiono 
rzeczy i pozwolono udać się do Turkestanu. K o
m endant Jany-K urhanu , Nadża-bek Kasymbeków, 
oświadczył, źe gdyby Rosyanie przypuścili szturm, 
to on poległby z całą załogą w boju, ale granat 
który pękł w jego  mieszkaniu, położenie załogi, 
będące nie do wytrzym ania z powodu silnego dy 
mu, a głównie obawa rychłej eksplozyi składu 
prochu, od przybliżającego się pożaru, zmusiły go 
błagać o litość. Odprowadziwszy załogę, stawił 
się on do obozu i prosił o pozwolenie udania się 
Wraz z rodziną do fortu Perowskiego, d latego , że 
W Kokanie czeka go nieunikniona kara  śmierci za 
poddanie twierdzy. Prośba jego  została w ysłucha
na przez jenerała Debu i j u t  przybył on do tortu 
Perowskiego.

„Zdobycz naszą stanowią: jeden buńczuk dwa 
sztandary, jedenaście małych dział, czterdzieści da 
maskowanych i trzydzieści gładkich strzelb, jeden 
muszkiet, trzydzieści szaszek i t. d. Prochu 
w Jany  Kurhanie zastano do 50 pudów, nasypa- 
nego w naczynia gliniane, i złożonego w  dola za
sypanym nieznaczną w arstw ą ziemi, i Kokańcy 
obawiając się eksplozyi, zaczęli wyrzucać naczynia 
z prochem za twierdzę. Ulice były zapełnione za- 
bitemi wielbłądami, końmi i bydłem, sufity budo
wli były silnie poprzebijano naszemi granatam i; 
Koksńców zabitych znaleziono czterech, ranionych 
trzech ; tak m ałą stratę należy przypisać temu, że 
według zwyczaju narodów wschodnich przy bro
nieniu twierdzy, chowają się do nisz znajdujących 
się wewnątrz ścian. Wieczorem przystąpiono do 
założenia min pod murami i wieżami twierdzy; 
dnia 25 o świcie wyrzucono je  w powietrze i tw ier
dza została tak  zniszczona, że odnowić j ą  można 
tylko, na nowo oałą budując, czemu z powodu 
bliskości Dżuleka łatwo bardzo przeszkodzić.

a S trata nasza stanowi trzech rannych niższych 
stopni, z których jeden  wkrótce umarł, i jeden 
ranny kirgiz.

„Oddział Kokańeów, składający się z 500 ludzi, 
postępujący z Turkestanu na pomoc Jaoy-K nrha 
uu, przysłał komendantowi wiadomość o swem 
przybliżeniu, kiedy tw ierdza już poddała się ; do
wiedziawszy się o tern, oddział cofnął się. Zaraz 
Po zburzeniu Jany-Kurhanu, zgodnie z najwyższą 
decyzyą, dowodzący linią sformował oddział, skła" 
dający się z 5 ober-ofieerów i 184 niższych stop- 

z law etą rakietniczą, pod dowództwem s-ttabs 
' apitana sztabu jeneralnego Mejera, dla odbycia 
lekonesnnsu miejscowości pomiędzy Jany-K urha 
jiem, górami karatowskiem i i Dżulekiem. Oddział 

wyruszył 25 września (7 października) i teraz 
Rpełniw8zy swe poruczenie, powrócił szczęśliwie 
do f  rtu Perowskiego 8 (20) października. Pozo 
Rtałe wojska, które były pod Jany-Kurhanem , wy 
ruszyły stam tąd 25 września i 28 września wie 
odorem przybyły do Dżuleku,"

W i o c h y .

Korespondent nasz rzymski kilkakrotnie wzmian 
kował o broszurze pod tytułem : la Pologne et la 
Catholicity, która wielkie wrażenie tak  w Rzymie 
Jak i w całych W łoszech uczynić miała. Toż sam •:> 
donoszą korespondenci paryscy. Broszura pisaną 
je s t przez francuza i z wyższego natchnienia
0  ile będzie można podamy ją  w tłómaczeniu

Polska i świat katolicki *).
W ypadki niemal od roku w Polsce się wydarza 

jące  a  poczynające niepokoić tak wielce dyploma 
oyą wielkich europejskich mocarstw, zajm ują nie 
pomału sumienie Cbrześciaństwa.

Ten szeroki ruch narodowy, który się spełnia 
z krzyżem w ręku , który się wyraża religijnemi 
obchody, który ma za przywódzców nie jenerałów, 
lecz biskupów, który odpowiada na strzały i mordy 
nuceniem pobożnych hymnów, przedstawia w tój 
chwili ludziom widowisko, jakiego jak o  żywo nie 
oglądali.

Ludzie patrzą, dziwią s ię , zachwycają, lękają 
Dobrzy i źli pytają w zawody:

Cierpliwośćto aż do śm ierci, ażali to męczeń 
stwo? Ależ męczennicy nie troszczyli się ani o na 
rodowość, ani o politykę.

Ruch więc dążący do niepodległości i do wol 
“ ośei ojczyzny byłzeby rew olucyą? Ależ rewolucya 
Morduje, a  Polacy dają  się mordować; rewolucya 
Napastuje, a  Polacy nie bronią się naw et; rewo- 
lncya blnżui, a Polacy modlić się nie przestają 

Czemżeć są  jed n ak  te zdumiewające w ypadki? 
Lzem ta spraw a po lska, którą niejeden miał za 
Pogrzebaną, a  która zmartwychwstaje do razu wśrót 
tylu a  tak wielce powikłanych spraw  politycznego
1 chrześciańskiego św iata?

Takiem jest pytanie, na które odpowiedzieć za
mierzamy; taką zagadka, którą pragniemy rozstrzy 
guąć, taką sprawa, którą chcemy w ytoczyć, na 
Sarn przód przed rozsądek dyplomatów i mężów 
8tanu, powtóre i nadewszystko przed rozum kato 
'“ki, to jest przed rozum człowieczy oświecony,

0Czyszczany i ożywiany duchem Bożym.
Temu to rozumowi a sumieniu chrześciańskiemu 

Pr*ystoi być najwyższym sędzią w wielkich spo- 
rach ważących się niekiedy między ludami a mo 
harchami. Oa jeden jest właściwym do ferowania 
wyroku słuszności i prawdy, podczas gdy rewolu- 
cyjne porywy, których dzisiejsza bezbożność wzy- 

co chwila krwawego sądu, nie dostarczają i 
dostarczać nie mogą koniec końcem jak tylko ślepe 
1 “płynne rozwiązanie siły lub podstępu.

Sumienie zaś wprawdzie, ku wykonaniu swych 
yroków, nie posiada ani dział ani zastępów, ale 

w Doga samego działającą powoli,—
do c r,yto^c*—  “ la nieomylnie, i kierującą wypadki 
81u8zd “aZDaczone£ °  przezeń; tak dalece, iż mieć 
stateez z- W obec ?nmien>ai jestto być pewnym o- 

1 x'~ n  "  • • • Na

go tak  co do praw  jak  co do czynów, tsk  co do 
treści ja k  co do formy.

I.
Kwestya praw a w spraw ie polskićj może być 

rozważaną z dwóch stron:
Z bezwzględnego stanow iska praw a nic niezdoła 

pokryć niegodziwości rozbioru Polski przeciw któ
remu kościół katolicki cały protestował tak od
ważnie od samego początku głosem Klemensa XIV 
i Piusa VI. Owóż położenie je s t zawsze jed n ak o 
w e; czas up łynął, ale go bynajmnićj nie zmienił, 
a  wywłaszczenie to narodu całego pociąga za sobą 
wiekuiste dochodzenie własności. Czyn dokonany— 
mamy tego dowód w tegoczesnych w ypadkach — 
nie może przeinaczyć istoty rzeczy i tego co jest 
niesprawiedliwością sprawiedliwem uczynić; ina- 
czćj bowiem dla uprawnienia zbrodni dośćby było 
ją  popełnić; inaczćj aby się rozgrzeszyć zagra- 
bieży pierwszym byłoby warunkiem nie zwracać 
zagrabionój rzeczy. Nie, zaprawdę, świadczym się 
Bogiem, iż bezprawie, wbrew twierdzeniu niektó 
rych umysłów bezbożnych i ciasnych, nie może u- 
prawniać się la t upływem; i owszem, zam iast lekszem 
się staw ać, coraz większem cięży brzemieniem i 
mnoży się przedłużając.

Ze względnego stanow iska dyplomacyi i rządów 
prawo Polski winno być uważanem nie już  podług 
wyższych i niewzruszonych zasad sprawiedliwości, 
iecz wedle treści ngód między - narodowych stano
wiących to, cośmy zwykli nazywać „politycznem 
europejskiem prawem."

Co się tyczy pierwszego i wznioślejszego z tych 
dwojga sposobów zapatryw ania się na spraw ę pol
ską , nie mamy żadućj uwagi do uczynienia w tym 
względzie: oczywistość nie potrzebuje dowodów. 
Sumienie katolickiego św iata myśli w 1861 roku

Zaiste, wyznać musimy, od przsszło pół-wieku 
istnieje przeciw praw u sądowemu, przeciw prawu 
publicznemu, przeciw prawu traktatów , rewolucya 
i rokosz nieustający w Polsce. Jestto  bunt rządu 
rosyjskiego, który usiłuje zniweczyć gwałtem lub 
podstępem uroczyste nadanie nakazane mu przez 
Europę. W tem to grunt pytania. Rosya gwałci za 
strzeżenia traktatów  europejskich; Polska żąda, by 
uszanowanemi zostały. Którćj zatem strony tyczy 
się zarzut, iż rewolucyjnie]się stawi, toż skarga, 
iż wykracza z legalności?

Napróżoo rząd rosyjski zastawia się jakoby  u- 
poważoieniem do wszelakich pogwałceń, pow sta
niem polskiem z 1830 r. Wymówka ta ku oszuka
niu nieuważnych umysłów je s t kłamstwem Rosyi, 
i nie zdoła nadto zmienić w niczem stanu pyta
nia. Z jedoćj strony koastytucya Królestwa Pol 
8kiego pogwałconą była we wszystkich swoich ar
tykułach przed 1830 rokiem, i w łaśnie to z przy
czyny złamania wspólnćj ugody długo i nadare
mnie wzywanój przez Polaków, wybuchło pow sta
nie. Zkądinąd zaś czyn Polaków nie mógł uwol 
nić Rosyi od zobowiązań się i traktatów  podpisa 
□ych pospołu nie z mmi, ale z Europą. Najwięcćj 
jeżeli mógł nastręczyć rządowi rosyjskiemu powód 
do wym agania od innych współzawierających stron 
wspólnego przejrzenia traktatów; ale w żadnym 
razie nie nadaw ał mu praw a zrzucenia się ze w szy
stkiego sw oją w łasną powagą.

Pewnik to oczywisty, i nie potrzebujemy go u- 
dowodoiać.

Po zniesieniu konstytocyi i doszczętnem zniwe
czeniu zastrzeżeń wiedeńskich traktatów  Moskale

czasem odwrotnie depesza wysłana z San Francisco 
o 12tćj w południe, dochodzi do St. Johns o godzinie 
4%  popołudniu. Teraz zamierzają poprowadzić drut 
telegraficzny z Kalifornii nad brzegiem oćeanu spo
kojnego aż do cieśniny Behringa oddzielającćj Ame
rykę od Azyi, a stamtąd przez Syberyę do Europy. 
Telegraf ten zastąpić ma telegraf podmorski atlanty
cki , którego założenie nie powiodło się, i przez Azyg 
połączyć ma Amerykę z Europą.

— Szambelan pruski Roeder, który jako mistrz ce
remonii wprowadzał posłów koronacyjnych, obsypan; 
został naraz orderami wszystkich wielkich i małycł 
państw europejskich. Stoats Anśeiger wymienia po
zwolenie do przyjęcia danych mu naraz orderów: Ś. 
Stanisława 2giśj klasy z gwiazdą, krzyżów komandor 
skich Leopolda austryackiego, legii honorowój, holen
derskiego orderu wieńca dębowego, Leopolda belgij
skiego, hanowerskiego Gwelfa, bawarskiego zssłngi Ś, 
Michała z gwiazdą.

— Jutro we środę dnia 1 styćznia, (święto), Nowj 
Rok Ś. Almacha; we czwartek dnia 2 stycznia, Ś 
Makarego i Ś. Martyny.
m—■ n nimnlawa«ram-iiwin i ■ — —  ■ hb— —ł——■■

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
K r a k ó w  31 grudnia. Dowóz zboża na granicę 

Królestwa Polskiego był wczoraj średniego rozmiaru, 
Handel w ogóle bez życia, a ceDy przytłumione. Szcze
gólniej wiele wystawiono na sprzedaż żyta i jęczmie
nia ; tak zwiezionego jak w próbkach; pszenica w ga
tunkach średnich bardzo spadła, a w pięknem ziarnie 
bez zmiany, lubo nie było ani pokupu ani wielkiej 
liczby kupujących. Pszenicę zwykłą średnią płacono

pomyśleli sobie, iż pomimo strachu, jakim  w ów -|P ° 31> 33> 35 złP- pi§kne średnie ziarno po 37, 38 
czas wszystkie k ra je  napełniali, pomimo słabości złp- wybor°we 39, 39%, do 40 złp. Żyto w ogóle 20, 
i tchórzostwa ówczesnych kancelaryj, sumienie pu 20% . 2° 2/a do a l  złP-> piękne ziarno 22 do 22% .

.   m . . .  ■ - 1770 . - . bliczne miało oczy zwrócone na nich i że nie mo- JSczmień 14, 16, a piękniejszy biały 17, 18 złp. Na
to samo co myślało w l7 7 2  , w 1793, w czasie g ij urzędownio i nieo 'raniczenie, w o b ec  Europy tar8“ krakowskim dzisiaj nie było wcale ruchu, a

E ^ ,s s » s s s a t ? £ l , f c J  • * PoUki        —

się. Gaz. Tryestska  tw ierdzi, że w Wenecyi odbę
dzie się w styczniu zjazd zdetronizowanych panu
jących włoskich, lecz nie wiąże tćj wiadomości 
z pobytem cesarskim w tóm mieście.

W W arszawie obiegają pogłoski o bliskim wy- 
jeżdzie jen era ła  Lildersa do Petersburga, dla zło 
żenią cesarzowi zwykłego corocznego raportu o 
stanie Królestwa. W tym roku już kilkanaście ra 
portów cesarzowi w tym względzie przedłożono, 
począwszy od owego smutućj pamięci raportu p. 
Tymowskiego, któryśmy w dzienniku naszym ogło
sili, a jakkolw iek żłden  zapewne z tych raportów 
nie przedstawiał stanu Królestwa w prawdziwem 
świetle, jego  potrzeb i życzeń, mniemać jednak  
należy, żs faktami i wypadkami cesarz dostate
cznie o tem je s t zawiadomiony. Mimo tego system 
rządzenia pozostał dotychczas niezmienny, a  życze
niom i potrzebom Królestwa nie stało się zadość; 
nie przykrócono nawet w niczem owego bezpra
wia wojskowego i samowolności które rządzą a 
raczćj deorganiznją Królestwo a zarazem własną 
armię. Margr. Wielopolski przebywa ciągle w P e
tersburgu, i obiegają pogłoski, że powróci do wła- 
dzy, gdy w Petersburgu uznają, że trajedya ucisku 
spraw iła już swoje wrażenie i znów rozpoczną ko- 
medyę reform. Czy tymczasem powszechne i coraz 
rosnące nieukontentowanie nie przekona w Peters
burgu o potrzebie zupełnój zmiany systemu rz ą 
dzenia? może nawet osoby, które dotąd stały przy 
rządzie, pojm ują już teraz, że wtenczas tylko u- 
dsiał we władzy wziąść m ogą , gdy reformy nie 
aa żart lecz na seryo przyprowadzone będą?  Są 
to ważne pytania, których rychłe a  pomyślne roz
wiązanie dotyczy więcćj niż Królestwa, rządu ro
syjskiego i osób przy nim stojących. — Rząd ro
syjski, który sporu z duchowieństwem katolickiem 
wzbrania się rozwiązać w sposób słuszny przez co
fnięcie rozporządzeń naruszających wolność wyzna
nia i modlitwy, lecz szuka drogi innej, stara siętylko żyta kilkaset worków wywieziono do Górnego

dostąpiw szy z Narodem ja k  z wojennymi brań- z ^ska * płacono je za 160 fantów po 23, 23%  do podobno ażeby arcybiskupstwo warszawskie szybko
obsadzonem zo-

sprawę tę rozwiąże
przedstawić na sto-

piękne my na licę arcybiskupią księdza Felińskiego w Petersburguorganiczny d la Królestwa Polskiego. W tym rodzą tutejsze potrzeby
01 Chcmnv sie nrzeto np-ranip7 vć nn ;* P U ^ onstJ't.u -yi będącej najwierutniejszem pogwał I Parowego kupowano po 12-25 do 12.50 za 170 fan- proboszczem będącego, którego popierać m ają marg.

ilska w ierna dotąd została legalności nnrfłn  I <jen!em. wiedeńskiego aktu, cesarz kasował tytuł dw’ żólta pszenica bez pokupu. Owies znajdował Wielopolski i znany kanonik Łubieński. Mniemamy,
praw a tm k tT tó w ^ ^ n k o rd a ^ w  ^ ż e r r a d '  JunriatF1 dragiej  stoBcy nadany W arszawie, zastępował wi-1 c^ Dych. do k“Pna z Górnego Szląska, i płacono za że ŚtoHca Apostolska tego tylko na arcybiskupstwie 
a nie ona zgwałcił te ncodv z e r w a ł  tn nM J  • ce_kró*a Przez namiestnika, zmieniał ministerstwa jńękne ziarno za cetnar wiedeński po 3 do 3-25 wy- warszawskiem osadzi, kto będzie miał dosyć energii 
zdeńtał te S  g  7 ’ 7  11w boraisye zawisłe od ministrów p e t e r s b u r s k i c h , ! ^ ^  podatek konsmncyjny. -   -  * * - , . .  « - «  -

A * * I 7,nnHlł WllltV'A n n lofr io  annlrn nnnvnl n k n  A I ----------------

roku,

» do obrony zagrożonych praw  kościoła katolickiego
Cnfniimv sie nanr**,! 1Q1 znosił wojsko polskie, rozkazywał aby młodzież . w Polsce.

J 7  ę P d0 traktatów  z 181.) I podpadająca poborowi wojskowemu wcieloną była ^ * » a n s k  28 grudnia. Pomimo małych przymroż- W spomnieliśmy wczoraj, iż w całej Rosyi roz-

™ ; ^ S ™ T S S . ^ i ? ° ^ ld ,!j“ y/ p086b itd - itd-’ aIe zarazem .S ta tu t"  ten zapewniał kra 

stkiem oznaczyć w yraźnie s tro n V je g o ^ o li ty c z n l  | L t w i o ^ ' ł S ^ ^ t o l

w et wJ'granćj. Rzekł ktoś nader trafnie 
w a ? ostarn^ ńwiecie B6S ni&dy pokonany me by- 
Bprawiedliv^4/Wycię,8two J e8t J e&° zwycięstwem; 
dziejów usł ,rzSdzi św iatem , aczkolwiek pole 
czenników."8116 êst trnpami sprawiedliwych i mę-

S c i S ' r o M y s t y  y  i j rk o t c b rześc ia .n ie  V w  °.b ec cb rze
narodem polskim Pa  r ,  ° / Zący *'? u° eCDie m’! dzy y * rządem rosyjskim ; rozważmy

d ó c lm b re ^ e i!6 ^  ^  Catholicitś’ Rome et Paris*

Trzy wielkie m onarchie, co niegdyś rozebrały I ° Wa “ ł 1? *  wolności, ponieważ kodeks ten poli 
Polskę, przew ażały na kongresie wiedeńskim i po tVfi7nv v ” A ,m

* —  r  —  ̂ w '•* .TVU.M if w>vtvu(| k j j  am j |  /  . . “ «i o p v u iu iv t in m j  WCZ0T8J j iii n  v<oiwj a łu n
do armii rosyjskiej, zakazywał narodowego stroju, | ’ P°wie w tym tjgodmu było łagodne i często rzucono odezwy zwołujące między innemi na po-

pochmurne. siedzenie dumy, to je s t sejmu rosyjskiego. Dodać
Wiatr północny i połnocno-wschodni. ta winniśmy, że odezwy ta zwołują bojarów i re-

---------------  - j ________  % Anglii tranzakeye były spokojniejsze jak kiedy- prezentantów miast na dzień 6 v. s. to je s t 18
Łatw o pojąć ja k  dalece ograniczoną być musiała ko‘wiek, a w Londynie prawie zupełnie ich niebyło, stycznie. Wieści obiegają, że sam Ceskrz odebrał
owa cząstka wolności, ponieważ kodeks ten poli- i pogrzeb księcia Alberta również święta Bo- tak ą  odezwę, wzywającą go aby przybył przewo-
tyczny był dziełem cesarza Mikołaja, a  cesarza ^e8° Narodzenia mnićj dozwalały zajmować się inte- dniczyć dumie. O ile ta  wieść ostatnia je s t praw-
Mikołaja rozjątrzonego powstaniem, co zwyciężało resami bandlowenń. Odpowiedź prezedenta Unii, którą dziwą, trudno zaręczyć. — W urzędniczym świe-
przez czas jak iś.

artyku ł nie został dotychczas wykonanym.

gabinet londyński w tych dniach otrzymać winien, jest

ma, drudzy oczekują wojny; stąd mała chęć do kupna,

stawiły inne mocarstwa w alternacie albo przyję-

ropyCna powszechną wofnę.3'J e d S o w o ż 'E u r o p tK  ° WÓŻ z pW %bylnych rozporządzeń tego „sta tu-1°czf iwaE^  2 wielką niecierpliwością: Jedni spodzie 
zniewolona materyalnie do utrzym ania rozbioru, u -1 ‘a. , .° ^ “ l C.Zneg0 ,Ja,k k o l ,W lek  “ djberalaego, żaden | _ż e  będzie zadawalniającą i pokój się utrzy-
czuła się podobnież zniewoloną głosem pospolite 
g0 — i— - — — ----------------------- ,
w
zadość, JVM1 ww ueme, IUUV UtŁYUai ULI Ili Ol W Ule I I •'*"-1 -■ I -TXT Ti . . '  *
których szczegółach, praw om  nieprzedawnionym I g 0 Tr<, ,  , _ W e Francyi targi również mało ożywione jak w ze-
u arod u , który zkąd inąd  poświęcano uroionvm n o -1 10i  , 2a,rz^d K rólestw a Polskiego od szU m tygodniu. Zboże i mąka nie łatwo znajdują kup-
lityk i w ym agaln ościom . looO roku do d ziśd n ia ?  Był to n ajostrzejszy  stan ców’ nawet Przy gotow ości sprzedających do ustępstw,

Przyjm ująe czy też poddając się rozbiorow i Pol b blSż®nia> ni mniej “ i w ię c e j;  stan ob lężen ia  j a  | Tradno powiedzieć jaka ilość importowanego zboża  
ski, Europa nie chciała wydać ani ca łk ow ic ie  ani , • y , m oże k led y  J est sp raw ow an y przez ko U eszcze do dyspozycyi pozostaje, największa bowiem  
bezwarunkowo, nieszczęsnego tego narodu trzem p ' °  ordy: . cz.e^ .  Przechodziła natychm iast w konsumcyę. N iektóre

sumienia przypuścić sprawiedliwe ść do udziału I ,Wyrazy te nie Da8zemi '• napisał j e  rosyjski ni)kio ofiarif z Jed“ój strony, a wysokie żądania z dru- 
dziele niesprawiedliwości, i poniekąd u e z y n ić h 1̂  StaD0 T y ^ s k i  w urzędowym swym rapor S'śJ> Przez co tranzakeya bardzo utrudniona i tylko 
lość, jeżli nie w ogóle, tedy przynajmniój w nie 0,6 d°b cesarza A'eksandra wystósowauym bieżące h a 7 a k “Pach ^zb ęd n y ch  się ograniczają.

rozbierającym mocarstwom Pytam y więc raz jeszcze Kto z dwojga je s t re- wielkie fabryki posiadają wprawdzie jeszcze znaczne
Przed podpisaniem aktu,* który zdało się niepo- W0]ncy jDy ,D» CZY  Polska żądająca w ykonania trak- zaPasU lecz większa część już swoje wyczerpała i na 

dobieństwem podrzeć, uczyniła ona na korzyść Po-1 â w ' Pr*wr, czy Rosya nie szanująca ani ngód I wl08n§ do nowych zakupów przystąpić musi.
rAnr   a.__ • _ . , * I ZaWarf.Vfih V. F.llrnnn oni nłołnłAm „ I Nie C,ZVnnnŚ<*. tororAorlaków rozmaite zastrzeżenia m ające ubezpieczyć zawarty cb z Europą, ani statutów ułożonych po 

S i f h t f S f i S  “ aj' 8ł° 8ZDi®j f - e 1 “ “jśw iętsze ich I u

Nie czynność targów zagranicznych, zmniejszyła tak- 
że na naszym placu chęć do zakupów. Tranzakeye

prawa. Przystała ona wprawdzie na oddanie P o f I ,^ ° ? aaby zakłopotać dziwnie wszystkich co w o -10graniczały się na lokowaniu nielicznych transportów 
ski pod polityczny zarząd tych panujących domów -Ż Po ŝka w ykracza ze stanu legalnego, pro | koleją przybyłych. Przy tak małym ruchu ceny prze-
rosyjskiego, pruskiego i austryackiego- ale nie 8!̂ C 0 ,okazan ê “ któw międzynarodowych u- tygodniowe tylko z trudnością się utrzymały a
zamierzała bynajmnićj wcielić prowincvił wolskich I rzSdzają cycb położenie Polski i o wytknięcie ar- Vyższe satnnki pszenicy były 
.........................  is z c z ^  przez niemo I tyku^ /  które Polacy pogwałcili. „Gwałcić stan Zyt° dobry odbyt, leczdo tych trzech państw  ani zniszczyć 

żliwy zlewek z trzema odmiennemi ludy, dwndzie legalny" albo nic nie znaczy, albo znaczy to samo I “i08 0̂-

zupełnie zaniedbane, 
w cenie się nie pod-

sto-milionowćj narodowości. Owszem zażadała ona100 ?£wa ĉ'd prawo" Otóż zaprzeczamy stanowczo,I przeciągu tygodnia sprzedano:
. . . . ,    . , , , >1 Pszenicy 140 ł., z tych 40 ł. z spichrzów żyta 90

ł., jęczmienia 15 Ł, grochu 35 ł.
wyraźnie dla tych prowincyi życia wybitnego, od 
rębnego, narodowego, że przytoezym miano użyte 
przez kongres. Zezwoliła na rozerwanie jedno- 
dci politycznćj Polsk i, ale postanowiła zacho
wać jedność jć j narodową i zawarować nadal wol 
nośc cywilną jćj mieszkańców, ich religię, ich ję 
zyk, ich w łasność, jednem słowem w szystko, co

by ktobądź podobae prawo wyszukać zdołał. 
(C. d. n.)

„  . .  ----------- ------------------------------— . W»oono fa s s t  wagi holi. gnid. pros. kor*, poi. * ° n '  w *rsz ‘

H r o n i K a  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i c z n a .  PsioBicy o d l 2 , _ 1 , 0 1 2 4  °d 4 5 0  ao sio  2 2 8 2 3 3 ^ 7 * 7 4 4 2 3

K r a k ó w  31 grudnia. Na zakończenie Starego
» ,  , ------------------------------------ o ouvoiiiu CO| Rok“ dz^  zaćmienie słońca— niewidzialne, bo

po za niepodległością polityczną, stanowi życic L w i  ^ -taf C. y sł°necznój by}a zakrytą, a gdy i I żyto 
kraju. W myśli kongresu Polska "przestawała być • a n y Wlda ć , więc nie mogli korzystać J?cz. 
państwem, ale winna była zostać narodem lub ra z “I T  obserwatorowie, dla których papier śpilką | Groch Ł- » 
czćj m iała się rozpaść na trzy państwa odrębne Pyz® ót^ aIbo szltło zakopcone zwykły zastępywać 
lecz cywilnie sprzymierzone, m ające każde swój’ raz.ach teleskoP- ,
osobisty samorząd, swój iząd  narodowy, a nawet — czoraj na Kazimierzu przyszło do małego zaj- 
swe istnienie polityczne pod berłem obcego władcy. ŚC1? ™6dzy starozakonnymi z powodu pogrzebu. Część 

Takiemi są w arunki kósztem których Europa wy ^eósza 8miny Izraelskiej sprawiła bowiem nierrnr/.liln win nanninkf. — T_ •_ r> i i . n . I dSWDO 1 Ul 7 O Tl H T V • I (7 Tl AT lrnsnnrnn 4_____ _
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Kurta xamian:

12* n  545 „ 570  235  23S 4 5  6 47  10
129 * 566 „ 590  240 243 4 7  —  48 38
1 3 ” „  5 8 5  „ 600 244 3 4 6  4 7  3  49 24
13J „ 610  „ 620 248  250  5 0  12 51 12
125 „ 360 „ 366  235 3 2  2  32  18
111 „ 258  „ 276 203 209 2 2  22  24  12

—  „ 3 3 0  „ 3 7 0  „ „ 2 9  12 33 23
Ł ondya 6 ,2 0 .— Amsterdai a 1 4 0 ) .
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Przegląd poUtyca mjr.
Depesze telegraficzne.zezw oliła  na p rzyjęcie  rozbioru P o lsk i. Z m ien iła  dawno bardzo porządny karawan, którym już parę Ł u v ____

ona głęboko takow y ju ż  przez odmienny całkiem razL - J yprowadzono zwłoki zamieszkałych w samem T u r y n  29 grudnia, Pogłoska jak o b y  p. L a n ia
ziem podział, już przez ustanowienie praw a publi• aroaakonn.ych' Karawa“ ten i sposób grze- przyjął m inisterstwo spraw  w ewnętrznych, ogłoszo-
cznego umyślnie zastrzeżonego dla prowiucyj poi- , P°d°ba się starowiercom. Otóż wczoraj wy- 1
skich, które to prawo publiczne miało b y ć jak o b y  pr°. • ZOno z nlicy Reckiej zwłoki syna jednego zza- _ _ ______________
" h statutem  i konstytucyą zabezpieczoną przez | % 'znI®JS2J cĥ  Izraelitów, i na pogrzebie tym znajdo-Iz 17 t. m. donoszą, iż powstańcy z K en tucky  ra- 

iropę. % had4  1V1, -ta chrześcisn, bądź przyjaciół oj- dują się z prawdopodobnej wojny m iędzy Anglią
Rosya mianowicie zobowiązywała się utworzyć Ju’ „„ “A  koiegów syna z czasów uniwersyteckich. Kie-11 Uuią am erykańską; unioniści w tym a ra iu  obaw ia 
części Polski od kongresu otrzymanćj królestwo | , p° nód Pogrzebowy zbliżył się do Kazimierza, : ......................“ U”?™  ^  “ - - y — j I szhr n r z e r f . n ^  i,-' _ T T - ” r z  V '  !!? A prawdzi® tej  nie w iele zajmu-

odrębne, używające oddzielnćj konstytucyi i izą  p „ lw nie“ “ bractwa starozakonne i powiększy- ją  się obroną. (W czoraj podane depeseze z Lon-
J----------------- —  —  • L ników  Da,«JJednaknj[ 2a“° j ed“ego z .pr2e- dynn z 29  t. m. zawierają wiadomości z N ow egodzone przez krajowców.

III. k rnak0rPn„karaWaiDUVjak ° tworzył okno 1 sPnścił faj- Jorku  także z 18 t. m. ń a d esz łe  d rogą  przea prry 
M.o noc o - o t  n ■ * ' A - L  -I . długim cybuchu na znak lekceważenia. Przyszło lądek Race; wyżej zaś podane z te c o  s a m e e  o dnia
Nie naszem jest zadaniem zastanawiać się tutaj U  tego powodu do sprzeczki, która się skończyła wy- n ad esz ły  drogą p i e z  S ?  Johns P  i n  

nad sposobem , w ja k i domy austryacki i pruski biciem okien i usunięciem sie żvda Dalaceco faike L o n d v n  f n  r" • ,

za niew ysta rezają-ce
,  __, ____    ¥  ̂ i <tnu ns* n»m n n r ła n

T -  - • -  . - - osób nastało pojednanie, za ofiarę złożoną na szpital

s r H H  «  SSL w . , ,tirii p  'ssTg?
iW 0 w ?  r d l ? obraca ad rn m .s tra^a  przez kra- wojenny-ch sferach. Uszło też uwagi publicznej, że mowy, lecz tylko o organizacyi gmin a rozdzm 
wszvstlLr.?. !  • handlowe stosunki między w d. 25 października ukończono telegraf łączący oba sądow nictw a i adm in istracji iak  tó rud ilferTum

?  • za? t - ° T Ceany at,antycki 1 sP°kojny, to jest skończono połą- oświadczyło, orzeczony w zasadzie przez N Pana
1 4  aktQ Jeneralnego w iedeńsk ie- czeme telegrafem Nowego Jorku z San Francisco niemiał być jeszcze w ykonany P r z S  szvsfkiem’

tóch ■  iiZy!l w f1Ĵ-x9 8Za Zo r y8t; r Kallfornii- Przed Wkoma miesiącami dwie expedy- idzie teraz o spraw y finansowe a w s z ^  k?e kwe
^  m u ra w ’ !  a0ŚĆ katol.ckićj w .ary? Wszyst- cye wyruszyły, jedna z miasta ś . Józefa w Missouri, stye pohtyczne wewnętrzne S v n i e  w  ó dnieideniu

rzez Roavo . 4̂ ; i ! le,CZiin^ I  zde.ptaDe ^okąd docłiodzit drut telegraficzny ku zachodowi, dru- do finansów mogą być traktow anesą  przez R osyę: św ist cały świadkiem tego!
Dotychczas niemiano z Dubrownik: i  fioniesień oNa to nete;«hn„a . i ga z Sa n  Francisco. Obie wyprawy obładowane dru-

r e w o l u c v a i e ? w P n l i 7 P p T . 0? yWają %  I w  1 narz^dand ciągnęły przez pustynie i góry i spot-1 zamiarze W ukałowicza; aby ponownT S W  
• '  ’ jednym  względem ały się w Utah, nad brzegami wielkiego jeziora słone walone okopy w Sutorynie. Mimo te« o Ost un<lj

| go. Lania ta telegrafowa idąca z San Francisco do I West, unewnia i-alr n n ./i   o. ,  „„ownit,}mają oni słuszność.
i vr T -  „ Sa“ Francisco do West upewnia, ja k  przed parą dr .iami upewniał

*) Pozwoliliśmy sobie i , . I „,0W??0 orku a stamtąd do Newfoundland, zajmuje\Pays, że powstańcy hercegowińscy w zięli się w so-
streszc7 aiacv w kilku bardzJd bi j  Para8raU *§cćj niż 70 stopni długości geograficznćj, a przeto botę do sypania napowrót batery . D ziw na rzecz,
łożenie Polski ze stanowiska trnkrfrT f r a z a c h  po-1 najdłuższą jest na całym świecie- Depesza wysłana że dotąd telegraf o tem nie dom * j. Pół urzędowe
Prusy i traktatu wiedeńskie ktńm 51 dziełka p.n. St. Johns o godzinie 4tój po południu, jeżeli sta- oisma litogralowane nadm ieniajs że na tak i przy-

bi. 1™ , oznaczenia dobitni;, ,  w J ^ V L X e n i  z T ^ y f g o d S  W0j!k0 aUS,^ ok“  por
rsta.roUEan.pjbatongree.oziaiOnota, R  A|.c,ebnidi e ta si. na miejec. nin. otazla, f e V i  S t  JCKMci a W o.ee,i i „p o d o b n o  odwtoe

cie rosyjskim  ma między innemi i ta  zajść zm ia
na co do osób, że jenerał-gubernatorstw o w Kijowie 
w miejsce Ks. W asilczykowa obejmie jen . Patkul.— 
Wyżćj podajemy dokończenie raportu o działaniach 
wojsk rosyjskich w Taranie nad Jaxart:sem , gdzie, 
jak  równie nad Oxusem, Rosya posuwa się zwol
na a cicho ku Indyom.

M inisteryalna Gaz. powsz. p ruska  odpowiada na 
artykuł Monitora datowany z M onachium, który 
mówi o potrzebie wdania się Europy w spór duń
sko-n iem ieck i, aby raz koniec mu położyć i za- 
pobiedz możebnćj wojnie. Organ rządu pruskiego za 
strzega się przeciw temu, tw ierdząc że spór ten jest 
kwestyą wyłącznie niemiecką, której rozstrzygnienie 
jest rzeczą organów kompetentnych, zapewne więc 
Związku niemieckiego. Tego jednak  nie może 
mieć na myśli Gazeta pruska, skoro spór ten wy
szedł z Bundestagu i teraz prowadzony je s t bez
pośrednio na drodze dyplomatycznej między Danią 
a Prasam i i Austryą.

We W łoszech gabinet Ricasolego, który jakko l
wiek otrzym ał wotum zaufania od sejm u, czuł je- 
Inak  potrzebę wzmocnienia się przybraniem osoby 
lodającćj siły, dotąd zamiaru tego nie Bpełnił. Ani 
Lanza ani Ponza di San Martino nie weszli do ga
binetu, a nawet nie były to osoby, któreby mu zna
cznych sił dodały; ostatni stawiał program, któryby 
orzeciwnie ministerstwu siły ujął i z drogi naro- 
lowćj mógł zwrócić. Ostatnie wiadomości utrzy- 
nu ją, że poseł francuzki p. Benedetti zachęca Ra- 
azzego, któryby jedynie wielką podporę mógł dać 
jŁjbiaetowi, aby wszedł do ministeryum a  nawet 
lby miejsce Ricasolego zastąpił, i że to Francya 
; przyjemnością widzieć będzie; Ratazzi jednak  
niał się od tego wymówić.

Prawdopodobieństwo wojny między Anglią a 
Jnią am erykańską zwiększa się z dniem każdym, 
lakkolw iek nie nadeszła jeszcze odpowiedź rządu 
Jn ii na notę ang ie lską , jednak  wiadomość, że 
ząd am erykański postanowił nieuwolnić w ża
lnym  razie Masona i S lidella , zagradza prawie 
vszelki sposób porozumienia się pokojowego. An- 
;lia tymczasem szybko zwiększa swoje siły w Ka- 
iadzie, i w pierwszych dniach stycznia już  10,000 
vojsk wyborowych angielskich będzie zgromadzo
nych w Montreale, nad rzeką św. W awrzyńca, 
it óra to twierdza pograniczna je s t podstawą dzia
łań wojennych angielskich. O Kręty amerykańskie 
landlow e będące na morzu Sródziemnem starają 
ię j a k  najszybciej ładunki zabrać i porty opuścić, 

i baw iając się , aby ogłoszenie wojny nie zam knę
ło im wyjścia z morza Śródziemnego, tem więcej, 
je flota angielska opuściła M altę i popłynęła do 
Gibraltaru.

W edług wiadomości z Carogrodu z 20go t. m. 
rząd turecki miał założyć protestacyę prżeciw po
stanowieniom sejmu serbskiego zapadłym na tego- 
loezDych posiedzeniach w Kragujewacz, utrzymu
jąc, że postanowienia te naruszają traktat paryski, 
iitóry według mniemania Porty, zagwarantował je j 
iwierzchnictwo nad Serbią. Protestacyę tę Porta 
przesłała wszystkim mocarstwom podpisującym  
traktat paryski, żądając od nich opieki i pomocy 
iv utrzymaniu tego traktatu względem Serbii. Muie- 
tiamy, że mocarstwa, przynajm niej niektóre, od- 

p ow iedzą, iż postanowienia sejmu serbskiego w ni
ci em nie naruszają trak tatu  paryskiego; tyczą się 
bo wiem ulepszeń w wewnętrznym zarządzie k ra
ju, a zmiana tronu obieralnego na dziedziczny i 
fort iowanie gw ardyi narodowej, zm ierzają także 
jo  i -apewnienia wewnętrznej pomyślności i bez- 
piecz eństwa.

Ost.*, .tnie depesze telegraficzne „Czasu“.
B r u k s e l a  31 grudnia. Dzisiejsza lndśpendance 

belge nrów i: Pominąwszy przeszkody, jakieby mo
gły w yniknąć z pośpiesznego obrotu wypadków, 
F rancya prześle nowe przedstawieni^ do Washing- 
toau, w zamiarze zapobieżenia wojnie^________

A n to n i K iobukow ski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y



CZAS z Środy 1 Stycznia 1862

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K rak ó w  31 Grudnia.
Banknoty polskie za 100 złr. new .. . . złp. 
Kable srebrne nowe na mon. polską, agio . »
Talary praskie aa 150 złr. new. . . . .  talar.
Srebro nowe..................................................... **r-
Pólimperyaly rosy jsk ie ...................................
Napoleondory 20 Ir...................................... .....
Dukaty holenderskie w ażne..................... a

„ anstryackie.................... ,
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,

,  waL aust. ,
Obiigacye indemn. z kuponami • • • • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . ,  
Akcye kolei gaL bez kuponu z wpłatą 8O*/0 , 
I,i*M rastrwne polskie z kapooaiwi . . tip.

W ie d e ń  31 Grudnia. (telegraf.)
5% Metaliki  .....................
5*/, Pożyczka narodowa
Akcye banku naród, wiedeńs. . . . . . .

,  banku kredytowego.....................
Srebro.................................................................
Londyn 10 funt.  .....................................
Dukat pojedynczy.................................. ....

W ie d e ń  30 Grudnia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 '/, Metaliki na waL austr.................
5% Pożyczka narodowa . . . . .  
5*/, Metaliki na mon. konw. . . . 
57, Oblig. indemniz. niiszćj Austryi
5%

5*/.
57,
5/.
5%
5%

5%

ban.
węgierskie 
chorw. slow. 
galicyjskie • .  .  .  • 
bukowińskie . . . .  
siedmiogrodzkie . . 
innych krajów k o r..

Pożyczka nowa w enecka....................   .
L i s t y  z a s t a w n e ,  

banku naród. 12 miesięczne • • • • .
6 l e t n i e ........................... •

" " " 10 letnie . . . . . . .
,  j, ,  losowane w waL austr. .

47, Tow. kredyt- ga licy jsk ie .....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. I860 całe . .  .  • •
,  ,  ,  z r. 1839 c a l e ..................
„ 9 ,  t r .  1854 na 4 /, . . . .

Bilety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytowego . . . . • • • •

,  tryestskie na 4) '/«  ..............................
,  żeglugi par. na Dunaju . . • • • • •
,  Księcia Esterhazego na 40 złr.................
„ Księcia Salm » 40 » • • * •
B Księcia Palffy » 4° » • • • •
,  Księcia Clary , 4 0  ,  . . . .
,  Br. St. Genois , 4 0  ,  . . . .
,  Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Windischgrłtz 20 ,  . . .  .
,  Er. Waldstein ,  10 » • • • *
,  Hr. Keglewicza , 1 °  ,  • • • •
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr..................................
,  zakłada kredytowego ..............................
,  żeglugi parowój na Dunaju. . • • • •
,  kolei północnej Ces. Ferd.........................
,  ,  rz ą d o w ć j............................................
,  ,  zachodniój Ces. Elźb...................   •
,  ,  Pardubickiój.................................. ....
,  ,  N aacisańsk iej.....................  . .  .
,  ,  Południowój........................................
,  ,  Galicyjskiej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . . . . . .  1 ®
Augsburg 100 zł. nadreń.. . . «v. • I k
Berlin 100  ........................................ • • j §
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. . . . .  j
Genua 100 lirów p ie m ............................. t  B
Hamburg 100 marków . .  .
Lipsk 100 tal.........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 fantów................
Paryż 100 franków . . . .

W a l u t y .
Cesarskie korony..................

,  pół korony . . .
,  dukaty na wagę .
,  ,  obrączkowe

Złoto a l m a r c o .................
N apoleondory......................
Suwereny . . . . . . . .
F ryderyk i..............................
Luidory..................................
Suwereny angielskie . . .
Imperyały rosyjskie. . . .
Srebro .................  ...............

,  kupony. . . . . .
Talary związkowe. . . . .
Pruskie bilety kasowe. . .

L w ó w  38 Grudnia.
Dukat holenderski...........................................

,  au stry ack i......................  • • r • •
Półimperyał rosyjski  .................
Bubel ro s y js k i ..............................
Talar pruski
Listy zastawne gaik. bez kupon. waL austr.

w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon.. . . 
Pożyczka narodow* ber kupon.

W a r a n a  v  a  38 Grudnia.
Półim peryały...........................................
Obligi skarbowe.......................................

kupon . . . . . . . .
Listy zastawne H I o k re s u .................

kupon . . . . . . . .
Akcye kolei żelaznći warze*wsho-wiadeńskiój

rubli

rubli

W rooż& w  3o Grudnia. 
Banknoty anstryackie w men. nowej 
Polskie bilety bankowe. . . . . .

,  listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 47, . • ■

» » * % * * * * * 
Obi lei kolei hr*k.-nzlązk- . ■ . ■ ■

Pstry & 38 Grudnia. 
Renta 3 * / . ..........................................

żądają płacą
340 334
110) 108]
72 71

140 139
11 60 U  44
51 34 11 18
6 60 6 52
6 68 6 60

95 50 84 75
81 50 80 50
371- 66) —
81 50 80 50
168] 166]
Ip o; 99]

złr. e, 
86 30 
8 t 60 

747 -  
177 20
140 25
141 50 

6 68

62 40 
81 60 
66 15 
89 50 
68 —  

70 50 
66 75 
65 25 
65 25 
88 —

96 50

100 
102 60
97 — 
84 80 
79 —

82 10
123 25 
87 50 
17 90
124 — 
132 50 
96 75 
99 50 
38 50 
37 50 
35 — 
37 75 
35 50 
21 — 
23 50 
15 50

747 -
175 80 
420 — 
2096 

278 — 
151 50 
120 25 
147 — 
261 — 
166 75

120 40 

520 60 

105 90

141 75 
55 90

6 70 
6 69

11 30

U  60 
140 75 
140 25 
2 11] 
2 12)

62 20 
81 40 
66  —  

88 50 
67 25 
69 75 
66 25 
64 76 
64 75 
87 — 
94 50

99 50 
102 —  

96 -  
84 60 
78 -

81 90 
123 75 
87 25 
17 50 
123 80 
121 50 
96 25 
98 50 
38 — 
37 — 
34 50 
37 25 
36 — 
20 60 
22 — 
15 —

746 — 
176 70 
419 — 
2094 

277 — 
151 — 
120 —  

147 -  
360 — 
166 25

120 25 

120 60 

105 75

141 65
55 80

19 40

6 68 
6 68 
6 65 

11 28 
19 55 
11 95 
11 52 
14 25 
11 57 
140 25 
140 — 
2  11 
2 t l |

U r  % ę d  o  w  e* 

Ogłoszenie lieytacyi.
[Nr. 27493] Celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo 

zatwierdzonych reskryptem wysokiego c. k. Minister
stwa Spraw wewnętrznych z dnia 20 Grudnia 1859 
do L. 20589 budowli wodnych około zabezpieczenia 
brzegów i regulacyi rzeki Wisty pod wsią Wolą Zabie
row ską odbędzie się odnośnie do reskryptu wys. c. k. 
Namiestnictwa z dnia 15 Sierpnia 1861 r. do L. 31427 
n i dniu 4 Lutego 1862 roku o godzinie 10 z rana 
w biórze tutejszą) c. k. wtadzy obwodowej licytacya 
pibliczna.

Cena wywołania wynosi 23255 zfr. 28 ct. w. a. 
Wadyum 2330 ztr. w. a. które w gotowiźnie lub w pa- 
p erach publicznych ztożone być może, te ostatnie przy
jęte będą wedtug kursu giełdowego.

Budowle te mają być w 3 po sobie następujących
lftach t. j. w ciągu lat 1862, 1863 i 1864, zupełnie
wykończone, do których na każdy rok poniżęj wyrażo- 
m materyały i roboty dostarczonemi być mają to jest; 
13960 sztuk faszyn leśnych 
10857 sztuk faszyn wiklowych 
57149 kołków z drzewa miękkiego 

49^ sągów kubicznych wrzynki 
5 7 4 /j  sągów kubicznych faszynady 
176§~ sągów kubicznych skarpowania 
382^ sągów kubicznych wyściółki brzegów. 
Wynagrodzenie za rekwizyta wynosi rocznie 64 ztr. 

fO ct. w. a.
Razem w sumie ogólnej 7553 złr. 35 c. w. a.
Plany, kosztorysy i bliższe warunki budowli tych 

otyczące mogą być każdego czasu w biórach władzy 
bwodowej w godzinach kancelaryjnych przejrzanemu

Przed rozpoczęciem ustnej lieytacyi mogą być także 
eklaracye składane lub nadesłane, deklaracye te winny 

Syć opieczętowane, marką stęplową na 36 ct. w. a. 
,'patrzone, i najpóźniej do godziny 10 w dniu lieytacyi, 
lomissyi licytacyjną) doręczone, później nadeszłe dekla- 
lacye uwzględnionemi nie będą.

W deklaracyi ma być imie i nazwisko, miejsce za 
nieszkania i godność przedsiębiorcy, jak niemniej ofia
rowana summa, albo odstąpienie lub żądana nadwyżka 
procentu, w liczbach i słowami wyrażone, wyraźnie i 
lokładnie napisane, do tąjże winna być dołączona po
wyżej zastrzeżona kaucya, albo w miejsce tej, po- 
iwiadczenie kassy rządowej że deklarant żądaną kau- 
tyę złożył, nadto zawierać ’ma deklaraeya oświadczenie 
te pretendent podąje się tak ogółowym jako i szczegó 
lowym warunkom lieytacyi, przedsiębiorstwa tego doty- 
tzącym, bez żadnego zastrzeżenia.

Z c. k. władzy obwodowej.
Kraków dnia 20 Grudnia 1861. (1427-1-3)

i B s e r a t y .  

Ogłoszenie przedpłaty!
NA CZASOPISMO

Podpisani podają niniejszem do wiadomości, 
że n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e

Losów br. Saint-Genois
nastąpi

d n ia  1 L n tego  1863;
Plan losowania tej p o ż y c z k i  lo t e r y j n e j

zawiera summę złotych 8,^23,240 w mo
necie kon., które podzielone sa na trafne po:
Stł. ¥0,000-50,000-30 000- 
30,000 i t. d.

Najmniejsza wygrana, która się takim losem 
za cenę zł. 4 0  zrobić m i l S t ,  wynosi zł. 0 5  

wzrasta dalej do zł. 4 0 ,  ¥ 5 ,  S O -  
Wydawanie tych poruczone zostało wyłącznie 

domowi handlowemu J. Schuller i Spółka w Wie
dniu, przy tern przedsiębiorstwie udział mającemu. 

Wiedeń w Grudniu 1861.
S. M . Rothschild, Herman Tedesco synowie. 

Losów tych nabyć m ożna W K r a k o w i e  
u  3 .  B a r t l a .  (1 424-1-8)
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Komola
L o n d y n . 28 Grudnia.

67 26

Pociągi osobow e na kolejach żelaznych.

O dchodzą:
rakow a  do W arszawy 7 rano z z  do Wiednia i Wro

cławia  7 rano j 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lw owa  10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R ze
szowa  6. 15 rano; ~  do W ieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.
h tra w y  do Krakowa U  rano.
Granicy do Szczakow y  6. 30 rano; 2. 6 po połudmn.
Sncmakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południa 

7. 56 wieczór.
Lw owa  do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór.

Rzeszowa  do Krakowa 1. 40 po południu.

Pr z y c h o d z ą :
Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =r z Wro

cław ia  i W arszawy  9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5.

Pod tem mianem wyjdzie z druku « Krakowie w połowi 
m i e s i ą c a  S ty c z n i a  1 8 6 3  pierwszy zeszyt , no w e g °

z a s o p i s m a
Celem i dążnością „Wieńca" będzie obudzac i podoosić u- 

czucia dla religli i wszelkiego estetycznego piękna, — rozpo
wszechniali poznanie, ocenienie i umiłowanie przedewszyst- 
'kiem tego co swojskie, nie odrzucając jednakże i z obczyzny 
tego, co tylko da się przystosować i użyć na korzyść wła
sną, — słowem łącząc pożytek z zabawy, polawać czytelni- 

Iczkom i czytelnikom naszym bez ciężkiego pedantyzmu w ży
wych obrazach wzory zdobiące umysł i podnoszące duch ,— 
nie zapominając też i strony utylitarućj.

Treść „Wieńca11 zatem składać będą: Powieści niezbyt 
długie a zajmujące; — Życiorysy zasłużonych w narodzie lu- 
j j j .    Polska w obrazach, czyli krótkie a malownicze opi
sy historyczno-statystyozne krajów polskich; — Opraoow8* 
nia moralne z szczególnym poglądem na rozwój wychowania 
narodowego klas wszystkich, nietylko w zakresie rodziny i 
domu, ale i zakładów wychowawczych i dobroczynnych dla 
niewiast i przez niewiasty prowadzonych tak świeckich jak 
zakonnych; — Przegląd bibliografii, sztuk pięknych z reeen- 
zya teatru. — Wreszcie opiBy z wzorkami litografo^anemi 
kroju sukien, mantyl, bielizny, haftów i robótek rozmaitych, 
w tćj nadziei, że ich rozmaitość i dokładność zachęci nieza
wodnie siostry Polki do przyjęcia w dom swój z staropolską 
gościnnością i szczerem sercem w miejsce obcych w tym ro
dzaju przybyszów z Paryża i Berlina — za co znów my w po
dziękę nieoraieszkamy przesełać im od czasu do czasu pieśni 
narodowych z muzyką tak dawnych jak i nowszych.

Mając przyrzeczoną już pomoc niektórych znakomitości li
terackich w kraju, (których imiona podamy póżnićj) prócz 
tych, wzywamy uprzejmie z równąż ufnością i dobrą wiarą 
każdego, kto obok łatwości pióra oridaje się praktycznie któ- 
remukolwiek z wymienionych w zwyż przedmiotów — a przy- 
tem zgadzajac s;ę z objawionemi tn przez nas zasadmni. poj
muje wymagania ducha czasu — i szczerym jest przyjacielem 
postępn.

„WIENIEC" wychodzić będzie dwa razy na miesiąc w dwu 
_ niekiedy według potrzeby w trzyarkuszowych zeszytach, 
do których co pół roku dodawać się będzie kolorowa okła- 
dzinka.

P r z e d p ł a t a  w  m i e j s c u  wyniesie r o c z n i e  6 złr.— 
p ó ł r o c z n i e  3 złr. — k w a r t n l n i e  1 złr. 50 kr. — zaś 
z p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą :  r o c z n i e  8 złr. — p ó ł r o 
c z n ie  4 złr. — k w a r t a l n i e  2 złr. wal. austr.
(Odbiera się franco w Redakcyi— Kraków pod L. 41 < 

ulica Różanna.
Wszelkie Jisty i korespondeneye, Bedakcya przyjmuje tylko 

*rnukowaoe
Kr.'ków dnia 29 Grudnia 186i r.

Julia Goczałkowska,
(2-1-3) .odpowiedzialna Redaktorka.

K a *  P rz e d  u k o ń c z e n ie m  W y s ta w y  m eg o

Naturalnego kabinetu
i p rz e d  o d ja z d e m  m oim  d o  L w o w a ,  k tó ry  

n a s tą p i  2e° S ty c z n ia  1 8 6 2 , 
widzę się spowodowanym wielce szanownej Publiczno
ści w ogólności niemniej szanownym Dyrektorom i Na
czelnikom Zakładów naukowych, za łaskawe częste 
zwiedzanie mego Gabinetu, złożyć niniejszem uprzej
me podziękowanie. .  .

( 1364- 1-) H e n r y k  P l a f o t r .

rano — * Rzeszowa  7. 40 wieczór; — z W ieliczki 
6.40 wieczór.

R zeszow a z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 30 do 31 Grudnia.
OTEL BASKI. Edward Homolacz wł. dóbr i  Zakopany 
ryk Straszewski właśol. dóbr a Galicyi. Gustaw Herszel

Ujechali: Jan Kohlhaupt do Królestwa. Henryk Jacko- 
i do Galicyi Leon, Laufer, Mikołaj Baltazmski do Galicy.. 
OTEL DKEZOENSKI. Tadeusz hr. Tarnowski wł. dóbr, 
idysław Zawadzki literat ze Lwowa. Edward Homolacz 
dóbr z Gnoinika.
Wyjechali: Jan Sadowski marszałek szlachty do Paryża.

-M p a ^ ła c ą c  iwszystko gotowizną, zawiadamiani) 
niniejszem wszystkich panów kupców, labrj- 

kantów, rzemieślników i wszelkiego rodzaju handlarzv 
iż żadnych rachunków nie przyjmujemy.

W Krakowie 1 Stycznia 1862 roku. (1429-1-3) 
W in c e n ty  i  K a t a r z y n a  Karpiccy,

Do majątku w  Królestwie Polskim powie
cie Proszowskim  poaożonego poszukuje się
od 1  L i p c a  r .  b .

Rządcy ekonomicznego, za
razem zastępcy Wójta gminy.

Bliższa wiadomość w  Administracyi Czasu.
(1430-1-3)

O g ło s z e n ie .

i

i

z polecenia król. pruskiego Mini
sterstwa w Wydziale lekarskim roz
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jćj naturalną świe
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
C e n a  fla szk i c a łć j  2 z łr . 6 0  k r . w . a .

pobudzająca wczesny porost kody 
I wąsow.

Chcąc mieć wczesny porost bro
dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
pomady np. jak dwa ziarnka gro
chu i naciera się z rana rzeczone 
miejsca, a najdalćj w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek 

)ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- 

jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą tćj pomady.

Cena puszki 2 złr. 60 kr. w. a.

F l p  J ą ,  G i s !
w  p u d e łk a c h  o 2 fla sz 
k a c h  z a  5 z ł r .  w. a u s tr .  
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 

idobania, odpowiednio do twa- 
Jrzy, z zupełnem farbtyącego 
{zadowoleniem; prócz tego po
lecamy:

C h i ń s k i  ś r o d e k  d o m o l n e g n  
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.
Oryentalny sposób

ogolenia włosów,
bez bólu lub uszkodzenia, na 
najdelikatniejszych nawet miej
scach, a to w 15 minutach, któ
rego to sposobu używa czasem 
płeć piękna do spędzenia śladów 
brody i wąsów, tudzież zarasta
jących brwi lub gęstego zarostu 

^ciemienia.
Flaszka 2 złr. 10 kr. w  austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś M 
skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- 
nie w handlu pod firmą: E . S k i r l i ń s k i  w Ryn- aa 
ku głównym w Krakowie. (1275-2) jo

Z u p e ł n ą  w y p r z e d a ż
Win węgierskich

w znacznych ilościach z różnych lat i w najlepszych 
gatunkach, poleca szanownej publiczności po całkiem 
zniżonych cenach, upraszając o przekonanie się i ła
skawy pokup, Handel korzenny i winny Joachima Gott- 
lieba w Podgórzu.

i ł

i

W

PIGUŁKI i  ROSI JN
i>. C L I  U  V I X ,

aptekarza-chemisty, ucznia szkoły wyższój
W PARYŻU,

na  p l a c u  T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 10.

PIGUŁKI to pomagają trawieniu 
pokarmów, są lonia.ne t krew czy
szczące,. Użycie ich łatwe, a skute
czność niesawoćna. Są jedynym środ
kiem przeciw niestraw ności, z ły m  
humorom, ostrości krw i a najlepszem 
lekarstwem na powrócenia do normal
nego stanu funkcyj żywotnych. Przy
gotowane wyłącznie z roślinnych snb- 

stancyj, wzmacniają k'szki i trzewa, czyszozą, nie utru
dzając żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nio wymaga ani dyety, ani osobnego napoju; 
pod tym względem Bą one jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza ohro- 
nicznyoh, jak zapalenie, k iszek , zamulenie żołądka, ast
ma, mocny katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkro fu ły , 
itp. pożądany sprawują skutek. (628-28-52)

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da się 
streścić: przywracają one i utrzym ują  zdrowie.

Pena pudełka I złr. 25 cent. — a * przesyłką 
1 Mr 6® m M w  wal, austr.

‘ngitr-^n. n a b y o i a  w Aptece „pod B a r a n k i e m "  
l l W o l a e U w n l . ;  , *« ldegO  w KRAKOWIE— U Sta- 
W Mężows ki ego w WAR-nisława Riedla w SAMBORZE u 
SZAWTE — u Chrościokiego w WILNIE ■ 
we LWOWIE.

u Temanka

LOSY KREDYTOWE
d o

których ciągnienie odbywa się 4 razy do roku, a najbliższe

i  a  3  i  t  y  c  * n  i  a  1 8  6  3  r .
z wygranemi po

złr. 250.000, 40,000, 20,000 i t, d. ()„M)
tak w oryginale jak równie w formie

B I L E T U  Z A D A T K O W E G O
dostać można w Kantorze

A L B E R T A  M E S D E L iB lI B G  w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 76 na dole obok kościoła św. Piotra, gdzie także w s z e l k i e  w y 

m i a n y  pieniędzy, papierów publicznych i loteryjnych po dziennym kursie uskuteczniają się.

Ogłoszenie Lekarza zębów!
Już rok prawie minął, jak patentowany w Ameryce, brancyi, Angli i Belgii wynalazek Dra. P u t  nam 

wyrabiania sztucznych szczęk z wulkanicznego kauczuku, (który nie należy brać za gutaperkę), w mojej pra
cowni zaprowadziłem i przez to na wdzięczność i uznanie wszystkich tych zasłużyłem, którzy z tego korzystali.

By co dzień mnożącym się zapytaniom o właściwości szczęk kauczukowych odpowiedzieć, i tymże za
służone rozszerzenie wszędzie uzyskać, pozwalam sobie wspomnieć w krótkości o ich najszczególnejszych 
własnościach:

1) Szczęki są nadzwyczaj lekkie, tak że się i najstarsze osoby, mające bardzo czułe dziąsła, prędko do 
nich przyzwyczają, oraz że żucie potraw tak jak własnemi zdrowemi zębami możliwe czynią.

2) Szczęki kauczukowe nie cierpią nic ani od kwasu żołądkowego, ani od śliny, ani od kwasów mine
ralnych, z tej przyczyny nie dają w ustach ani smaku ąni nie czynią złego odo u.

3) Nie mogą się szczęk kauczukowe popsuć, i dadzą się przy zmianie dziąseł z wielką łatwością i prawie 
bez kosztów zmienić.

4) Mogą szczęki kauczukowe być zupełnie zastosowane do wszelkiego kształtu dziąseł i podniebienia, i me 
wymagają, żeby pozostałe korzenie zębów musiały być wyrywane.
W tych wypadkach jednak, w których koniecznie zęby z podstawą metalową wskazane zostały* lub jeże

liby chory tego wyraźnie żądał, wyrabiam, jak dotąd przez przeciąg 201etniej praktyki, szczęki złote lub platynowe 
z zębami nie podpadającemi zepsuciu, a to na sposób wypróbowany amerykański, z wyłączeniem wszelkiej in
nej choćby i żądanej metody.

Plumbowania uskuteczniam stosownie jak tego potrzeba wymaga, a m a l g a m e m  podług mej od wielu 
lat wypróbowanęj metody, lub też złotem krystalicznein, podług słynnej metody Lekarzy zębów i Doktorów 
pp. Faber i Nord w Wiedniu. •!. X. lekarz zębów. (248- 19)

Mieszka przy ulicy Wiślnej. w gmachu, w którym się znajduje Kasą główna Krajowa

Transport św ieżej

H E R B A T Y  O H I B S K I E J
KARAWANOWEJ

o d e b r a ł  p o d p is a n y  D o m  H a n d lo w y  w  g a tu n k a c h  w y b o r o w y c h ,  i sp rz e d a je  to w a r  ten  
z p ie rw sz ć j r ę k i  s p ro w a d z o n y , po  H li$ jtlSSaL ‘ i T ■ O W & l l S Z y c f f l  C e i l f l c S l  p o c z ą w sz y

od (lWÓCll do d z ie s ię c iu  K&r. za funt wagi rosyjskiej,
l lS F ^ Z w r a c a  się tu  u w a g ę  n a  r i27S-«y

HERBATĘ ZIELONĄ
ja k o  do  m ię sz a n ia  onój z c z a r n ą  H e r b a t ą ,  b a rd z o  w ła ś c iw ą .

B io rą c y  n a  r a z  d z i e s i ę ć  I I I 81S Ó W  S l c r b l l t y  j e d n e j  c e n y ,  o trz y m a  ja k o  
r a b a t  j e d e n  f u n t  te g ó ż  sa m e g o  g a tu n k u  w  d o c f a t t i i i .

Dom Handlowy pod firmą-:

w KRAKOW IE k aton i Moelcei.
Prawdziwą |

Chińsbo-Rosyjskią f
HERBATĘ j

w różnych gatunkach
c z a r n ą  i k w i a to w ą

mianowicie zaś: 
dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku

pującą Publiczność polubioną,

Herbatę Czarną
Superior

po 4 złr. 50 kr. (2 ruble 25 kop.) za funt 
wagi ciężkiej wiedeńs., lub za 4 oplom

bowane paczki poleca Handel

STANISŁAWA FEINTUCHA
W KRAKOWIE, 

w Rynku głównym  „Szara Kamienica.tt
‘Obstalunki z a m i e j s c o w e  natychmiast g  

uskuteczniają się. — A zamówienia na 5  f u n -  ® 
t ó w ,  franco porto odesłane będą. (1332-4-10) |

* s»  HERBATA, - e a
H Ą . I W O I E Ł

TEOFILA SEIFERTA
' s r  m & a m T m
p rz y ją ł

komisyjny Skład HERBATY
od  n a js ły n n ie js z e g o  h u r to w n e g ó  H a n d lu

P io tra  H o fer  a  w  W ied n iu .

Naj przedniej sze gatunki pr a w d z i w e j
li ara wanowej Herbaty

z tego hurtownego Handlu są w ogóle znane; mogę za
tem riajsolenniej zaręczyć za dobroć, również za naj
rzetelniejszą usługę. (1311-3;

DONIESIENIE ARTYSTYCZNE.
Powróciwszy po wieloletniej niebytności do Krakowa, 

mam zaszczyt donieść szanownćj Publiczności, iż otworzyłem moją

m a l A r n i ę
pod L. 452/648 przy ulicy Mikołajskiej w domu p. Placera,
gdzie przyjmuję i wykonywam wszelkie zamówienia, a poleca
jąc się łaskawym względom I.ubowników Malarstwa, ofiaruję 
im moje usługi. (1366-3-6) J ó z e f  C holew iC Z

D n ia  2 S ty c z n ia  1 8 6 2 , o tw ie ra  p o d p is a n a  
p rzy  u licy  św . Jó z e fa , N r. 4 9 3

Pracownię sukien damskich
i Z a k D d  s z y c i a  b i e k n y  i h a f tó w .

Polecając się względom szanownej Publiczności, rę
czy za dokładność wyrobów i prędką usługę po ce 
na c h  n a j u  mi a r k o wa l i  s zych .

ŁfńJ" Przyjmuje także

Pa&iienlKl d o  iio itS if.
(1416-2-3) _ _ _ _ _ _ r .  Z w olińską .

■ j r  T k o ń c z o n a  u c z e n n i c a  ® s a o i i -  
s e r w a t o r y u m  P r a g s k i e -

g n ,  p ro w a d z o n a  n a ś tę p n ie  w  m u z y c e  p rzez  
S b r e i S C l l o 8 i . « ł ,  m ó w ią c  d o b rz e  p o  p o l
s k u  i po  n iem ieck u , ż y c z y ła b y  so b ie  p rz y 
ją ć  n a  p ro w in c y i o b o w ią z e k  n a u c z y c ie lk i 
do  w y k ła d u  w y ższó j m u z y k i n a  fo rte p ia n i - 

R liz szą  w ia d o m o ść  p o w z ią ść  m o ż n a  w  han
dlu We° K. Henisza. w  K ra k o w ie .
  ___ _ _ _ _ _ _ ((415-2-3)_ _ _ _ _ _ _ _ _____

Z ciosowego kamienia
słynnego Barw ałckiego 

w y ra b ia ją  się  w sz e lk ie  r o b o ty  k a m ie n ia rs k ie  
I l f t d g r o b k i ,  p o d łu g  ry su n k u  b ąd ź  to  d a 
n e g o , b ą d ź  p rzez  fa b ry k ę  p rz e d s ta w io n e g o  
p rz y c z e m  ta k ie  j a k o  g o to w e  h a  w s k a z a n e  
m ie jsc e  p rz e s e la ją  się  i u s ta w ia ją .

P ró c z  teg o  w sz e lk ie  sch o d y , c o k le , w a 
g a ry , p ila s try , ła w k i d o  o g ro d ó w  i s to ły  n a i '  
o z d o b n ie jsz e , s ło w e m  w sz e lk ie  ro b o ty , j a k k  
ty lk o  z c io su  w y ra b ia ć  m o ż n a , w y g o to w a n e  
być  m o g ą  w e d łu g  ż ą d a n ia  po  n a d e r  n isk ich  
c en ach , z a  ja k ie  ż a d e n  rę k o d z ie ln ik  je  z ro b ić  
nie m oże , c h y b a  w łaśc ic ie l ło m ó w  b a rd z o  
obfitych .

A d re s :  S ie m o ń sk i W ła d y s ła w , p o c z ta  K a l-
wmrya w Barwałdzie.

NB. D o s ta w ia  się  do  K ra k o w a  po  3 5  ct. 
za  sto p ę  S ześc ien n ą . ( 1311-5 . o;

T E A T iT k R A K O W S K I  *
POD DTREKCFĄ

P I E I F F R l .
D ziś w e  Ś ro d ę  d n ia  1 S ty c z n ia  1 8 6 2  r.

pr*y rięsi*<em oświetleniu wnętrzu 'Teatru

W I E L K I E  T A B L E A U X
z powinszowaniem nowego roku.
SZLACHECTWO DUSZY

Konic iya w .3 Aktacli, iryginalnie prze* Chęcińskiego napisn*

N4&WY EO H .
Krotochwila w 1 Akcie ze śpiewkami przez J. Jasińskiego.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

.5’3
fl

a Wys. bar. 
■§ jw lin. par. 
■g przez 
“  0 ’Beanm.

Stan ciep.
podług

Reanmera

wilgotn
powietrza
względna

K ierunek 
i natężeni© wiatru

STAN
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w oiągu dnia

od do
30 | 81334’“ 01 -  4|'8 bO " wschodni słaby pogoda z chmur.

10 35 79 —11 2 78 pogoda —11 2 — 1 r8
»«1 l 6| 35 78 —15 4 63 » n pogoda z ehinnrami

W  D ru k a rn i „ C Z A S U ,“
Rządzca Drukarni, Antoni Rother,


